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drożej 


Kto spełnił swój obowiązek? Zmiana u steru 


spraw zagranicznych. 


Na marginesie djalogu senatora Adama z premjerem Grabskim. 


Dyskusja w senacie, choć niby) liśmy już o tem obszernie wte-| Adama, pod którą nader zdaje 


jałowa i mało nowego do wszech | dy, gdy sejm wytaczał swą arty- j się chętnie po 


stronnie już w sejmie przewałko- 


lerję zarzutów przeciw" pamu 


wanych rzeczy wnosząca — posia | Grabskiemu) dostarczyła senato- 


da pewne momenty nader cieka- |rowi Adamowi 
Budzi ona małe zaintereso- | tematu do wyrzekań, 


we, 
wanie, dzienniki nawet niewiele 
jej miejsca 
mocniej tedy podkreślić należy 
niektóre jej przejawy pierwszo- 
rzędnego dla państwa znaczenia. 


Najobszerniej omawiano w se- 
nacie budżet ministerstwa skarbu 
i przy tej właśnie dcyskusji vyda- 
rzył się fakt znamienny — stwo- 
rzył go djalog pomiędzy prawico- 
wym senatorem Adamem (Z. L. 
N.), a premjerem Grabskim, któ- 
rego enuncjacje senatora Ada- 
ma do tego stopnia dotknęły, że 
ujrzał się aż w konieczności za- 
brania głosu. 

Wystąpienie senatora nie było 
uiczem niespodziewanem. Stano- 
wisko identyczne do niego zajmu- 
ie olbrzymia część społeczeń- 
stwa — Łódź zaś przyklasnęłaby 
mu całkowicie. 


Senator prawicowy wystąpił z 
wiełką mową oskarżycielską prze 
ciw ministerstwu skarbu — bro- 
niąc jednocześnie społeczeństwa. 

Zdaniem pana Adama, biorąc 
pod uwagę ogół społeczeństwa 
bezstronnie przyznać należy, że 
spełniło eno swój obowiązek wo- 
bec sksibu całkowicie i bez za- 
rzutu, natomiast trudno powie- 
dzieć tego vice - versa — t, zn. o 
organach mimsterstwa skarbu. 


Zarzutów przeciw podwładnym 
pana Grabskiego, a więc pośred- | 
nio i przeciw niemu samemu wy- 
toczył senator Adam całą baterię. 
Streszczają się one w jednem: 
bezwzględności w ściąganiu po- 
datków. Polityka fiskalna nie ħi- 
czyła się absolutnie ze stanem 
majątkowym płatnika. Istniał dla 
niej jeden tylko stan — pustka w 
skarbie. którą należy zapełnić 
— zapełnić ją można było tylko 
w jeden sposób: biorąc od obywa- 
teli i tak też uczyniono. Krótko 

- zwięźle. Że jednak zapełniając 
jedną pustkę stworzoną drugą, że 
jedną dziurę załatano kosztem 
wykrajania łaty w innem miejscu 
— z tem władze nasze skarbowe 
nie uznały za wskazane liczyć się. 

Drugim arsenałem zarzutów 
rozżalonego "enatora było bezpra- 
wie i to w zupełnie ścisłem gło- 
wa tego „naczeniu, z jakiem Ścią- 
gano podatki. 

Organa skarbowe nie liczy- 
ly się z ustawami całkowicie, 

Maksymą naczelną stał się afo- 
rystyczny fakt, że cel uświęca 
środki i dla zapełnienia głodnej 
bestji fiskalnej wolno było czy- 
nić absolutnie wszystko. Z ist- 
nieniem przepisów, stojących na 
straży interesów podatnika nie 
liczono się wcale. 

Za główne ilustracje 
ności postępowania organów 
skarbowych użył senator faktu 
skontyngentowania podatków. 

Taką a taką sumę ma obszar 
damy zapłacić, wnieść do kas 
państwowych — rzeczywista na- 
tomiast wartość majątku, od któ- 
rego podatek mial być płacony, 
nie wzruszała nikogo. 

Sprawa sławetnych zaliczek na 
podatek majątkowy, zarachowy- 
wanych zupełnie fałszywie (pisa- 


nielegal- 


a 


poświęcają — tem | 


równie gorzkiego 


Wszystko zaś, zdaniem jego, da 
ię streścić w jednem tylko zda- 
niu, które wypowiedzieć miał pe- 
wien urzędnik, któremu zwróco- 
no uwagę, że postępuje niepra- 
wnie i wbrew obowiązującym 
przepisom: „Niech tam sobie u- 
stawa będzie ustawą—a skarbo- 
wi trzeba pieniędzy”, To pcwie- 
dzenie niezbyt zresztą znacznego 
pionka administracji skarbowej 
było „leitmotivem' całej kampa- 
nji skarbowo - podatkowej, któ- 
rej plon tak jest różnorodny: z je- 
dnej strony pełny skarb, a z dru- 
giej — nadszarpnięty wielki prze- 
mysł i rolnictwo, zdruzgotany zaś 
drobny. 


Zarzuty senatora, przyznać na- 
leży, były bardzo poważne. Gdy- 
by nie to, że żyjenry pod zna- 
kiem całkiem specjalnej konstela- 
cji politycznej, t. zn., że właści- 
wie bez względu prawie na to, 
co czynić on będzie, nikt nie ze- 
chce go ze stolca premjerskiego 
strącić, gdyż nikt nie zechce kon- 
tynuować jego pracy sanacyjnej 
— to po zarzutach tego rodzaju 
każdy konstytucyjny minister 
skarbu stante pede podać się mu- 
si do dymisji, 


Zarzucenie ministrowi finan- 
sów illegalizmu w ściąganiu zobo- 
wiązań podatkowych jest najpo- 
ważniejszym prawie zarzutem, 
jaki może weń uderzyć. 

Premjer Grabski sytuację zro- 
zumiał, Zabrał głos natychmiast, 
by wystąpić, rzecz prosta, z 
kontroskarżeniem pod adresem 
społeczeństwa. 


Dał na wstępie wyraz swemu 
zdumieniu, że zapatrywania na 
tak wzorowe spełni:nie obowiąz- 
ku przez polskie społeczeństwo, 
słyszy w tak poważnem zśgroma- 
dzeniu jak senat. 

Rzecz ma się, 
Grabskiego,  wręc” | przeciwnie. 
Społeczeństwo absolutnie nie 
spełniło tego, czego się odeń wy- 
magać ma prawo — gorzej, Wy- 
kazało w całym szeregu wypad- 
ków wybitnie złą wolę. 

Każdy statystyk dowiedzie z 
łatwością, że obywatele polscy 
mają w sumie coś około 50 mi- 
ljardów złotych wartości mająt- 
ku, W zeznaniach jednak do po- 
datku majątkowego  figurowało 
łącznie na całym terenie Rzeczy- 
pospolitej 10 miljardów!! 

Większy jednak daleko żał ży- 
wi pan minister skarbu do oby- 
wateli Rzeczypospolitej w dzie- 
dzinie podatku dochodowego. Na 
zasadzie całkowicie wiarogod- 
nej statystyki podatek ten winien 
był dać 120 miljonów złotych — 
dał zaś skandalicznie znikomą 
sumę 9 miljonów!! — czyli na- 
wet niespełna jedną  trzynastą 
część sumy oczekiwanej, 

Czy wobec tego społeczeństwo 
stoi na wysokości zadania? 
mowie swej dał pa- Grabski już 
całkowity upust swemu rozgo- 


zdaniem pana 


ryczeniu, jakie zdaniem jego słu- | 3 
współoby- nawet sprzętów (odnośna  inter- | 
|pelacja poselska do ministra skar .niemoralności 


sznie żywi ku swym 


watelom. 


Łódź, była nieprawdą, lub je- 
dnem  wielkiem  nieporozitmie- 
niem? 

Nie — zakończenie mow 


premjera dowodzi, że prawda, iak 
zwykle, leży między krańcowy- 
mi punktami widzenia panów 
Grabskiego i Adama. 


„Jeżeli my naprawdę pragnie- 
my sanacji skarbu — mówi pre- 
mjer — to musimy sobie powie- 
dzieć, że ten wysiłek, który był 
zrobiony, jest szalenie nierówno- 
mierny, W naszem  społeczeń- 
stwie są dwa elementy bardzo 
rozmaite, Jeden element poczu- 
wa się silnie do wszystkich obo- 
„wiązków, ten pada ofiarą, cza- 
| sem ofiarą szykan i to jest bardzo 
dotkliwe. Lecz większość spo- 
łeczeństwa nie powinna w szy- 
kanach upatrywać podstawy do 
tego, by nie spełniać swych obo- 
wiązków. To niesnełnianie oho- 
wiązku leży bardzo śłęboko w 
tej ludności, Dla niej najwyższem 
i jedynem dobrem jest dobro wła- 
snej kieszeni i z czcicielami tego 
dobra będziemy mieli wiele pra- 
cy, ażeby ich zaprzęśnąć i pod- 
porządkować interesom ogólnym 
skarbu”. 


Pan premjer przyznał więc, że 


istnieje część ludności, stcjącej na 
wysokości zadania — tem nie 
mħiej iednak wiele bardzo za- 


strzeżeń i to najbardziej zasadni- 
czej natury ma do drugiej części 
tej ludności. 


Te dwie części — tu już od sie- 
Í bie dodać należy — są dość ści- 
| śle w Polsce rozgraniczone. Są 
nią klasa średnia i klasa posiada- 
'jąca. Wspaniała ilustracją służyć 
(fu może mowa posła Potoczka 
ze związku chłopskiego, wygło- 
jszona w sejmie również z okazji 
dyskusji skarbowej, 

Poseł chłopski zjawił się 
trybunie z całą górą kopji wez- 
wań skarbowych z okręgu, z któ- 
rego posiada mandat. Dwie go- 
dziny zaś przeszło odczytywał je, 
a wszystkie dowodziły jednego i 
tego samego — nierównomierno- 
ści w rozkładzie podatków mię- 
dzy różne stopnie posiadania, 

W litarji posła Potoczka stale 
powtarzał się jeden motyw, po- 
dobny do następującego: szewc 
taki a taki ze wsi tej a tej (na- 
zwiska przytaczano) ma zapłacić 
podatku złotych 36, a hrabia 
Tarnowski, właściciel dóbr wo- 
kół Tarnowa... złotych 86 — obie 
sumy za tę samą, identyczną ra- 
tę podatku majątkowego, wypi- 
sane przez ten sam urząd skar- 
bowy. 

Fakty cytowane przez posłów 
chłopskich (po pos. Potoczku 
przemawiał ks, Okoń i inni) nie 
są bynajmniej  sporadycznymi. 
Podobne rozłożenie podatków, 
szczególnie wśród najmniejszej i 
największej własności rolnej ist- 
nieje na całym terenie Rzeczypo- 
spolitej. 

O ile rolnicy kilkumorgowi, 


p A 


posiadają — obciążeni są podat- 


ni są do wyprzedaży inwentarza i 


na ; 


Niefortunna tranzakcja p. Thu- 


dpisałaby się cała  gutta przyniosła jedną rzecz do- 


datnią — przyśpieszyła zmianę u 
steru spraw zagranicznych, Po p. 
Zamoyskim zostaje ministrem p, 
| Aleksander Skrzyński, który za 
' gabinetu gen. Sikorskiego prze” 
| prowadził uznanie naszych granic 
wschodnich, a tego roku zazna- 
czył się baczną i umiejętną obro- 
ną interesów naszych w lidze na 
rodów. 


Zmiana niewątpliwie dodatnia, 
Atoli może nie należy się co do 
niej oddawać wyśórowanym na- 
dziejom, gdyż nowy minister odzie 
dzicza po swym poprzedniku u- 
rząd, w którym od kilkunastu mie- 
sięcy gospodarowała Chjena i na- 
szpikowała go swymi agentami i 
kreaturatni, 


Miaister w swej dzialalności nie 
może się obejść bez właśctwefo 
| aparatu. Zaś aparat ten w damej 
chwili nie nadaje się do żadnego 
jużytku; trzebaby $o gruntownie 
przetasować i przerobić. Rzecz ta 
wymaga ze strony głównego na- 
czelnika nietylko należytej zna- 
jomości rzeczy, lecz także niepo- 
spolitego quantum energji, a za- 
pewne skutecznego poparcia kole 
gów ministerjalnych i samego pre 
mjera. Czy p. Skrzyński zdoła 
choćby część tego dzieła wyko- 
‘nać? Należy mu tego gorąco ży- 
czyć, chociaż trudno się oprzeć 
wątpliwościom, gdy się uprzytom- 
ni cały ogrom wpływów endec- 
kich we wszystkich zarządach pań 
stwowych, a przedewszystkiem w 
pałacu Briihlowskim, 


| 


Już rząd generała Sikorskiego, 
|w którym p. Skrzyński był mini- 
|strem spraw zagranicznych, zapo- 
| wiedział w swej programowej d2- 
klaracji, że będzie dążył do zbliże 
[nia z Anglią. Nie miało to bynaj- 
| mniej oznaczać rozluźnienia sojt- 
|szu z Francją, lecz wytykało poli- 
|tyce naszej niejako linię środko- 
wą między dwoma mocarstwami 
zachodniemi, których zwycięstwo 
przyniosło nam niepodległość, En 
decja chciałaby podporządkować 
politykę naszą jednostronnie wido 
kom francuskim, a w dodatku sa- 
me te widoki pojmuje nader jedno 
stronnie i poniekąd anarchistycz- 
nie. Dla niej istnieje tylko przed- 
wojenna polityka aljansu franko- 
rosyjskiego i do jej wymagań, któ- 
re w. przeważnej części straciły 
grunt lub- są dla nas wręcz szko- 
dliwe, chce przystosować polity- 
kę Polski, Nikt w danej chwili nie 
może powiedzieć, jak długo jesz- 


cze panować będą w Rosji bolszę 
wicy i co się stanie po ich ewen- 
tualnym upadku. Wyznawcy i 
zwolennicy podwójnego aljansu 
mają już na to gotową odpowiedź: 
po upadku systemu sowieckiego, 
powróci na widownię dawna Ro- 
sja mocarstwowa, odnowiona w 
duchu cząstt i podejmie te zadania 
w których imię rzuciła się w woj- 
nę światową. Podobna ewentual- 
ność, gdyby istotnie przyszła, sta- 
łaby się dla naszej niepodległości 
bardzo ś$roźnem  niebezpieczeń- 
stwem. W koncepcji endeckiej 0- 
wa odnowiona Rosja byłaby na- 
szą przyjaciółką i podporą prze- 
ciw germanizmowi. i 

Otóż polityka endecka już dzi- 
siaj zabiega o względy przyszłej 
Rosji i przynosi jej w ofierze kon- 
kretne interesy Polski. Dła koga 
bowiem wbrew logice rzeczy i na 
szym interesom forsuje się wciąż 
porozumienie z czechami? Robi 
się to bynajmniej nie na gruncie 
praktycznej rachuby, lecz pod su- 
śestja „słowianizmu” i aliansu 
franko-rosyjskiego. Wykazywaliś- 
my już nieraz, że wszełkie zbliże-, 
nie nasze z Czechami, przynosi 
tym ostatnim zysk, a nam stratę i 
nie jest niczem innem jak jedno- 
stronnym  wyzyskiem Polski na 
rzecz „braterstwa słowiańskiego”. 
Przypominamy, iż p. Zamoyski nie 
mal z zadowoleniem wyraził się w 
expose sejmowem o stracie Jawo 
rzyny, która zlikwidowała nasz 
spór z Czechami i ułatwiła z nimi 
na przyszłość stosunki przyjaciel- 
skie. 

Nasza polityka bałtycka, która 
przed rządami Chjeno-Piasta była 
na najlepszej drodze, ulegla roz- 
miyślnej dewastacji ze strony en- 
deckich mężów stanu. Są oni 
przeciwni zbliżeniu państw baliyc 
kich do Polski ze względu na Ro- 
sję, która w przyszłości zechce za 
pewne zdegradować je do roli da- 
wnych gubernji. Ministrowie en- 
deccy wyrządzili naszej polityce 
baltyckiej wielkie szkody, ode- 
pchnęli od Polski i zraził do niej 
nadbrzeżne państwa, mniemać 
wszakże wolno, że błędy te uda- 
łoby się jeszcze naprawić, a stra- 
ty powetować, gdyby nowy mini- 
ster- postawił sobie stanowczo to 
zedanie. Polska dla swego dobra 
i zabezpieczenia pr musi 
prowadzić polityke własnych za- 
sad i interesów, a nie przedwojen- 
nych reminiscencji i sugestji, któ- 
re w znacznej mierze zwracały 
się przeciw jej niepodległości, 


J. Mazurski, 


zyszłości 
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W/j nawet i ci, którzy całej morgi nie į dnak, o tyle wielka własność rol- | tem publicznie, 
jna ciężarów sana- | nież odwagę, 
kami do tego stopnia, że zmusze-, cyjnych w postaci podatków bez-| wskazać całkiem 


na nie odczuwa 


pośrednich — prawie zupełnie. 
O ile więc 


w 


podatkowej” 


Czyż tedy cała mowa senatora . bu już iest złożona) — płacą je-, społeczeństwie. o ile mówi się o 


to miejmy rów- 
panie premjerze, 
wyraźnie jej 


| siedlisko — w pierwszym rzędzie 
mowa o pewnej. 


wielką własność ziemska, bo to 


przecież typowa „tajemnica poli- 


szynela“. 
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30. VII. — GŁOS POLSKI — 


Załończenie óbrad 


izb prawodawczych. 


Po załatwieniu spraw rolnych senat odroczył 
się do października. 


Przystąpiono do budżetu min. 
relorm rolnych. Sprawozdawca 
sen, Zubowicz (Wyzwołenie) wy- 
tyka, iż pomoc udzielana osadni- 
kom, przychodzi zbyt późno. W 
imieniu komisji mówca prosi o 
przyjęcie budżetu ministerstwa 
bez zmian. 

Sen. Grismacher stwierdza, iż 
rozdrobnienie własności winno 
się odbywać z większą ostrożno- 
ścią, gdyż mogłoby to poderwać 
samowystarczalność państwa. 

Sen. Czyński wzywa rząd, by 
dołożył starań dla umożliwienia 
naszym osadnikom zagospodaro- 
wania się na kresach, 

Sen. ks, Maciejewicz uważa, że 
zdrowszą byłaby kolonizacja 
przez gospodarzy, którzy mają już 
w kraju kawał ziemi, posiadają u- 
rzędzenia rolne, praktykę i mają 
rodzinę, gdy młodzi osadnicy, że- 
niąc się na miejscu są straceni 

dla polskości. 

Sen. Markowicz (klub ukraiń.) 
uskarża się, iż 
połska polityka zdąża do osła- 

bienia ekonomicznego narodu 

białoruskiego i ukraińskiego, 

Przystąpiono do budżetu min, 
rolnictwa. Referent sen. Stecki 
podnosi, iż czysty dochód domen, 
przedsiębiorstw i lasów państwo- 
wych wynosi prawie 65 i pół mi- 
ljonów złotych. Pozatem mówca 
zarzuca, iż wymagane podatki od 
rolników oprócz podatku grunto- 
we5o, odbywają sie w sposób nie- 
ścisły,  nierównomierny i do- 
wolny. 

Sen. Surzyński żąda większej 
uwagi dla potrzeb rolnictwa. 

Sen. Średniawski 
wolnego wywozu i ochrony wwo- 
ZAL. 


domaga się | 


Sen. Korniczka (Wyzwolenie) 
stwierdza, iż w obecnej sytuacji 
kraju przeprowadzenie refor- 


my rolnej jest najtańszym sposo- 
bem załatwiemia kwestji bezro- 
bocia, 

Sen. Markowicz (klub ukraiń- 
ski) skarży się na zupełne ignoro- 
wanie potrzeb ziemi ukraińsko - 
białoruskiej i dlatego klub jego 
głosować będzie przeciw budże- 


towi. 

Min. roln. Janicki, odpowiada- 
jąc, oświadcza, że rząd w przy- 
szłości nie myśli hamować wy- 
wozu, 

Sen, Czyński ubolewa, iż w bud 
żecie figurują zbyt małe sumy na 
szkolnictwo rolne, 

Generalny sprawozdawca, 
Buzek oświadcza, iż 
w dyskusji „ciągle się przebija mo- 
tyw, przypisywania rzadowi winy 
za kryzys obecny, W rzeczywi- 
stości nie winna tu jest sanacja, 
lecz poprzednia etatyczna polity- 

ka rządu i inflacja, 
Uchwalony budżet zmusi admini- 
strację de prowadzenie gospodar- 
ki w sposób planowy i celowy. 
Aby to umożliwić prosi o uchwa- 
lenie budżetu bez zmian tak, jak 
go sejm uchwalił. 

W głosowaniu odrzucono wszy- 
stkie poprawki, zgłoszone w cza- 
sie dyskusji i przyjęto szereg re- 
zolucji. 

Na zakończenie zabrał głos 
marszałek senatu, który między 
innemi oświadczył, iż 
dzisiejszy budżet ma wysokie zna- 
czenie wychowawcze dla tej czę- 
ści społeczeństwa, która dotąd u- 
ważała skarb za szkatułę bez. 

denną, 
Ma on wielkie znaczenie jako po 
dłoże dla wzbudzenia zaufania 


sen. 


Sen. Puławski uważa, że sana-' do państwa na zewnątrz i na we- 
cja stosunków rolnych winna się | wnątrz. 


oprzeć na kredycie długotermi- 


nowym. 


Następne posiedzenie senatu 
odbędzie się w październiku. 


Poprawki senatu w Komisjach 
sejmowych. 


Ustawy językowe wędrują do sejmu. 


WARSZAWA, 


Sejmowa komisja 


29 lipca. 
konstytucyjna 


ped przewodnictwem posła Głąbiń | 


skiego załatwiła poprawki, 
sione przez senat do trzech ustaw 


jt zw. językowych w ten spossób 
(Pat)|że przyjęła 


wnie-jraczające wejście w życie 


poprawki socjalistyczne 
odrzuciła natomiast poprawki od- 
tych 


j ustaw do 1 kwietnia 1925 roku. 


Poprawki do pelnomocnictw. 


WARSZAWA, 29 lipca. 


(Pat) | 


ustawa o finansach komunalnych 


Scimowa komisja skarbowa obra-! zezwala gminom miejskim pobie- 
. . . H a ” . 
dowała nad poprawkami w iiesio- ranie na cele szkolnictwa nietylko 


nemi przez senat do projektu u- 
sławy o pełnomocnictwach. 

Przyjęto wszystkie poprawki se 
natu, a więc m. in. dotyczące spra 
wy dóbr żywieckich i redukcji 
świąt. 

Odrzucono natomiast poprawki 
merytoryczne, zaproponowane 
przez senat do ustawy o monopo- 
lu spirytusowym. Przyjęto jedynie 
niektóre poprawki stylistyczne. 
Poprawkę senatu, w myśl której 


podatków od gruntu lecz i podat- 
ku od świadectw przemysłowych 
i budowlanych przyjęto. Przyjęto 
również poprawkę do ustawy o 
pobieraniu przez skarb akcji no- 
wych emisji i poprawkę do usta- 
wy o zmianie niektórych przepi- 
sów o opłatach stemplowych i ko 
mtunalnych, Odrzucono natomiast 
poprawkę do ustawy o karach za 
zwłokę w opłatach podatku. 


jutrzejsze posiedzenie sejmowe. 


WARSZAWA. (Telef, od nasz. 


| Warszawy marszałek Rataj, aby 


koresp,] Sejm rozpocznie obrady | osobiście wziąć udział w posiedze 


dziś rano i tego 
zakończy. 


W z 


samego dnia je| 
|spraw zagranicznych p.Al. Skrzyń 
iązku z sesją przybył doj 


X- 


niu, na którem nowy minister 


ski wygłosi expose. 


Nowy poseł czeski w Warszawie. 


W dnia wczorajszym przybył do 
Warszawy nowomianowany poseł 
spubliki Czesko-Słowackiej dr. 
Robert Flieder wraz z małżonką. 
Na dworcu powitali nowego posła 
z ramienia ministerstwa spraw za- 
$ranicznych b. charge d'affaires w 
Pradze dr. Bader, w zastępstwie 
dyrektora protokułu p. Lubomir- 


ski, naczelnik wydziału środkowo-' 


europejskiego oraz sekretarz lega- 
cyjny dr. Grzymała - Grabowiec: 
ki Personel poselstwa republiki 
Czesko-Słowackiej wraz z dotych- 
czasowym charge d'affaires p. Mil- 
lerem oraz attache wejskowym 
generalem Holy stawił sie na stacji 
w komplecie. Był obecny również 
radca leśacyiny poselstwa S, H. S, 


dr. Body. 


raj późnym wieczorem wszystkie 
organizacje zowodowe górników i 
butników, bez względu na pro- 


1924 
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Sfraik generalny na Górnym Sląsku. 


KATOWICE, 29 lipca. — Wczo 


gram polityczny, proklamowały 
strajk generalny w całym przemy- 
śle ciężkim Górnego Śląska. Pro- 
klamacje strajkowe pojawią się 
dzisiaj. 


KATOWICE, 29 lipca, — Strajk 
wymierzony jest przeciwko rządo 


List otwarty 


zarząda głównego stow”rzysze- 
nia wolnomyślicieli polskich, 


Zarząd główny stowarzyszenia 
wolnomyślicieli polskich  skiero- 
wał do p. prezydenta Rzeczypos- 
politej „list otwarty” z protestem 
przeciwko odrzuceniu zarówno 
przez senat jak i przez sejm for- 
muły ślubowania dla bezwyzna- 
niowców. Zarząd prosi p. prezy» 
denta o niepodpisywanie odnoś- 
nej ustawy, gdyż zdaniem zarządu 
jest ona „sprzeczną z duchem i H- 
terą konstytucji”. 


DWA RODZAJE FALSYFIKA- 
TÓW 5-GROSZÓWEK. 


Ukazały się w obiegu aż dwa ro- 
dzaje fałszywych monet 5-groszo- 
wych. Jeden typ falsyfikatów Spo- 
rządzony z cyny z pewną domiesz. 
ką ołowiu ma wygląd białawo-żół- 
ty i nie jest tak staranie wykoń- 
czony, jak moneta autentyczna. W 
szczególności poznać falsyfikat po 
szorstkich brzegach i po gorszem 
wykonaniu. Drugi typ falsyfikatu 
jest wykonany bardzo nieudolnie z 
odlewu ołowianego, wskutek cze- 
go ma wygląd bez blasku, Ponadto 
ma usterki w rysunku, wobec cze- 
go łatwy jest do rozpoznania, 


NAPAD RABUNKOWY 
NA POCIĄG W BIEGU. 


KRAKÓW, 29-50 lipca. 
Wczoraj w nocy kilku nieznanych 


mia 


łamano drzwi wagonu i zus 


warami. Wyniki śledztwa zacho- 
wywane są w tajemnicy. 


NAD KASAMI CHORYCH BĘ- 
DZIE ROZCIĄGNIĘTY NADZÓR. 


Lekarze powiatowi jako delega- 
ci generalnej dyrekcji głównego n- 
rzędu zdrowia będą pełnili funkcję 
nadzorczą w okręgowych urzę- 
dach ubezpieczeń. Będą oni mieli 
również ingerencję w działalność 
kas chorych. Istnie'e zamiar, aże- 
by lekarze powiatowi stale pełnili 
w przyszłości te funkcje. 


GENERAŁ SIKORSKI OPUŚCIŁ 
SZPITAL. 


Minister spraw wojskowych ge- 
nerał dywizji Władysław Sikorski, 
opuścił szpital Ujazdowski i objął, 
urzędowanie, 


Do chwili zupełnego wyzdrowie- 
nia generał Sikorski pozostaje w 
domu pod obserwacją lekarską, 


'|znajdujące się tam skrzynie z toel 


| 


! 


wi i przemysłowi, jako protest 
przeciw zaprowadzeniu 10-godzin 
nego czasu pracy, przeciw reduk- 
cji zarobków i przeciw postula- 
tom wielkiego przemysłu, które 
ten wysunął jako środki sanacyjne 
dla przetrwania przesilenia. 


cach, że strajk w górnictwie pro- 
klamowany został na dzisiaj o g. 
6 rano. Jednakże robotnicy mają 
się jeszcze namyśleć nad jego ter- 
minem i rozpoczęciem, śdyż zdają 
sobie sprawę z iaktu, iż przemy- 
słowcey wykorzystaliby ten strajk, 
usiłując przerzucić na robotników 
odpowiedzialność za sytuację, 

Dziś pracowało w hutach około 
50 proc, robotników. 


KATOWICE, 29 lipca. — W o- 
statniej chwili, dowiadujemy się 
od kół miarodajnych w Katowi- 


n 0 Noon 


Strajk rolny zakończony. 


POZNAŃ, 29 lipca. — Jak sięjstanu przedwojennego. Jak wiadc 
dowiadujemy, wczoraj miał ze*'ać| mo, dzisiaj zarobki te w porówna- 
zakończony strajk rolny na Po-|niu z przedwojennymi są znacznie 
morzu, niższe. 

Robotnicy rolni przystąpili doj Rokowania w sprawie strajku 
pracy, zażądali jednak od związku: prowadzi wydeleśowany specjal- 
robotników rolnych, by starał się nie z Warszawy nacz. wydziału 
uzyskać podniesienie płac zarob- ochrony pracy w rolnictwie, p. 
kowych robotników rolnych do Gnoiński. 


p=—— 


Proces Krakowski dobiega Końca. 


KRAKÓW, 29 lipca. Na dzisiej-;nów byli też żydzi, a więc bral 
szej rozprawie przemawiali ostat- też udział lecz „bezpośredni”. 
ni obrońcy oskarżonych adwokat - W czasie mowy adw. Aschen 
Schoenwetter, Birnbaum i Aschen-, bremera, który broniąc oskarżo- 
bremer, Pierwszy z nich bronił o-;,ną Tuchowiczównę starał się ją 
skarżonego Redlicha, który we- j przedstawić jako ofiarę obałamu- 
dług obrońcy jest winnym jedynie, cenia — wyszli ze sali wszyscy ©- 
iż „żeruje na nim akt oskarżenia”, brońcy, zaś osk. Drobner z ławy 
za in. Obrońca nawiązał do mo- oskarżonych krzyknął do obrońcy 


wy mec, Zakrzewskiego, który in- 
stygatorstwo wypadków krakow- 


skich przypisywał głównie —„wy-| 


branemu narodowi“ — podnosząc, | 
że przecież wśród padłych b, uła- 


x 


soczysty epitet: „Ty drabie! — ład 
nieś bronił!" 

Do przerwy zakończyli swe mo- 
wy obrońcy, a po południu spo- 


idziewają się repliki prokuratora. 


Echa usiłowania ucieczki Bagiń- 
skiego i Wieczorkiewicza. 


Klucznik<komunista aresztowany. 


Bagiński i Wieczorkiewicz pod- 
czas 


usiłowali, jak wiadomo, dwukrot- 
nie przy pomocy wewnętrznej i ze- 
wnętrznej zbiec z więzienia. 

Organy bezpieczeństwa oddaw- 
na zwróciły uwagę na okoliczność, 
że najwidoczniej obaj złoczyńcy 
doznają poparcia i pomocy od ko- 
goś wewnątrz więzienia, 

Opinja publiczna zainteresowała 
się działalnością komendanta woj- 
skowega więzienia ppłk, Bielakow 
skiego, skazanego, jak wiadomo, 
wyrokiem wojskowym sądu okrę- 
gowego warszawskiego za fałszy- 
we zeznania w sprawie Bagińskie- 
go i otaczanie ich szczególnymi 
przywilejami, na trzy miesiące wię- 
aienia i zwolnienie ze służby. 

Wedle opinii powszechnej ppłk. 
Bielakowski mimo liczn. zatargów 
i skarg z czasów jego służby w 
Stanisławowie, stanowisko swe za 
wdzięczał poparciu gen. Pika. 

Otóż pod rozkazami ppłk. Bie- 


wazna ©) 


List pożegnalny 


WARSZAWA, 29 lipca. (Pat). 
Przewodniczący naczelników biur 
wydziałów prasowych Estonii, 
Łotwy, Finlandji i Polski, p: Ste- 


O POMOC ANGLJI DLA GDAŃ- | fan Natanson otrzymał od opusz- 
S 


ezających Polskę delegatów Esto- 


GDAŃSK, 29 lipca. W związku | ni i Łotwy Oibermana i Bilman- 


z przesileniem gospodarczem w|$ 


Gdańsku „Danziger: Rundschau'*" 
zwraca wagę na konieczność za-| 
stosowania 
celem 
stwierdza, 
mie jak i dla Niemiec sanacja mo- 
zliwa jest jedynie przy intensywnej 
pomocy Anglii. 


środków zaradczych 


załagodzenia przesilenia, 


Dr. med. 


rabusiów napadło na pociąg towa- 
rowy w biegu pomiędzy stacjami 
Zabierzowem a Krakowem. Wy- 


Wilhelm Kalser: 


| drugi domaga się, aby kandydaci| I 

b. asystent Kliniki niem. uniw.) jo ©-naziów polskich poddawani 
w Pradze. byli eszaminowi ze znajomości ję-| |: 

| Ordynwie Marjenbadzie, hotel | zyka litewskiego. Warunek ten s spo 

| Stadt=Paris" 715-2  |woduje, że 90 procent wstęz pują- 


| 


że dla Gdańska podob-; 


| więńdki | 


a depeszę następującej treści: 
„Opuszczając piękny kraj pol- 
ską żegnamy serdecznie swoich 


| 


przebywania w wojskowem / 
więzieniu śledczem w Warszawie! 


| lokawskiego pozostawał w służ- 
bie więziennej w Warszawie klu- 
cznik Sendek. Prowadzone w są- 
dzie okręgowym (cywilnym) w 
Warszawie śledztwo w sprawie tt- 
|siłowanej ucieczki Bagińskiego i 
Wieczorkiewicza (śleaztwo już zu- 
pełnie ukończone) okryte jest o- 
czywiście tajemnicą, — Słychać 
wszakże, że Sendek był właśnie 
tym, który ułatwiał wszystko mo- 
żliwe Bagińskiemu i Wieczorkiewi 
czowi, który miał brać udział w 
ułatwieniu mu ucieszki z więzie- 
nia, że Sendek należy do partji ko- 
munistycznej. 

Sendeka oczywiście aresztowa- 
no. Dalsze śledztwo wykaże, kto 
oprócz Sendeka był w tę sprawę 
jeszcze wmieszarny, kto pomagał 
Sendekowi i jak dosłał się on na 
służbę więzienną. 

Władze wojskowe niezawodnie 
wdrożą dochodzenie i wyświetlą 
kto ponosi winę za obsadzanie waż 
nych posterunków ludźmi podej- 
rzanymi. 


gości bałtyckich. 


przyjaciół i składamy hołd wa- 
lecznej ojczyźnie pańskiej. Ser- 
decznie dziękujemy za wspania- 
łe przyjęcie“. 
Podp. Oiberman i Bilmans, 

Delegat Finlandji, p. Tetzloff u- 
przednio już przed wyjazdem z 
Polski nadesłał na ręce przewo- 
dniczącego konferencji pożegnal- 
ny list. 


Prześladowanie polaków w sziio- 
łach Kowieńskich. 


KOWNO, 29 lipca. 
zwraca twagę na dwa o- 

statnie okólniki 
Bytia, Jeden z tych okólników 


ministra oświały | mość 


„Dzień Ko-Tcych do gimnazjum będzie musiało 


zrzec się nauki, ponieważ znajo- 
języka litewskiego, który 
jdołąd był językiem wyłącznie lu- 


skreśla zupełnie z programów szkol cu, jest bardzo mało rozpowszech- 


nych historję i literaturę Polski, | 


nić na nawet wśród działaczów po 

itycznych litewskich, Na miejsce 
literatury i historji Polsi ki minister- 
akiste 5 go- 
dzin . tygodniowo litew- 
skiego. 


wprowadzić 


języka 


m proj 


Nr. 207 


sprzeczne inferesy aljanfów ufrudniają porozumienie 


Anglicy są dobrej myśli. — Herriot pod presją Paryża. 


PRASA ZAGRANICZNA A 
KONFERENCJA LONDYŃSKA. 

Prasa francuska, a zwłaszcza 
angielska poświęca całą swą u- 
wagę konferencji londyńskiej. 
Różnice poglądów są olbrzymie, 
zależnie od stronnictw i kierun- 
ków reprezentowanych przez da- 
ne or$any prasowe. 

„Daily Chronicle" np. (organ 
Lloyd George'a) zamieszcza wy- 
pad przeciwko Poincaremu: 

„Czy Poincare naruszył irak- 
tat wersalski czy nie — a opi- 
nja W. Brytanji twierdzi, iż go 
naruszył z chwilą okupacji za- 
głębia Ruhry. — Nie ulega naj- 


sprawy naprzód. Co do zaprocee-| -2 celne pomiędzy terenami oku- 
nia Niemiec, to postanowiono je |powanymi i pozostałymi Niemiec, 
odłożyć. Stało się to w tej formie, | byłyby zniesione około 15 wrześ- 
że zaproszenie przekazano pięciuj nia r. b. 

szełom delegacji aljanckich, któ- 
rzy ocenią, kiedy należy Niemcy 
zaprosić, Oznacza to zwłokę, W 
kołach politycznych stwierdzają, 
że aljantom idzie o uprzednie po- 
rozumienie się co do spornych 
punktów, aby nie dawać przed 
Niemcami obrazu niezgody i nie- 
porozumień. Różnice są wszakże 
tak samo znaczne, jak były przed 
posiedzeniem plenarnem, Terminu 


LONDYN, 29 lipca. (PAT). We- 
dług informacji dzienników dzisłej- 
szych, 
terminy, dotyczące gospodarczego 

opróżnienia zagłębia Ruhry, 
maią być następujące: 

Około 15 sierpnia ma nastąpić | 
przywrócenie ustawodawstwa nie- į 
mieckiego i objęcie urzędowania | 
przez generalnego agenta. W pier- į 
wszej połowie września ma nasią- 


mniejszej wątpliwości, iż po- Š esa: a sx" |pić zniesienie granicw celnej mię- 
deptał om elementarne prawa zaproszenia Niemiec nie można | dzy terenem okupowanym a nie- 


okupowanym. Do 1nia 2 paździer= 
mika mają być wypełnione pięć 
puktów, żądanych przez komisję 
odszkodowań. Dnia 15 październi- 
ka ma nestąnić gospodarcze opró- 
źnienie zagłębia. 


FIASCO KONTRPROJEKTU 
FRANCUSKIEGO. 


współwierzycieli. więc określić, 

Wszyscy więc, którzy mają 
jeszcze pieniądze do pożycze- 
nia i którzy nie zapomnieli jesz- 
cze o eskapadach Poincarego, 
mają się dziś na baczności i nie 
przystąpią napewno do sfinan- 
sowania pożyczki, o ile nie bę- 
dą mieli gwarancji, iż prawa 
ich nie będą znowu zdeptane”. 
Półurzędowy „Le Temps” wy- 

rąża znów w obszernym artykule 
wstępnym swe votum nieufności 
pod adresem W, Brytanji, owija- 
jąc je-zreszłą w bawełnę dyplo- 
macji: 

„Oglądana z pewnego odda- 
lenia, dyskusja da się zreasu- 
mować w ten sposób: w celu 
wpojenia ufności wierzycielom 
należy dowieść, iż Anglja, Fran 
cja i Niemcy dążą szczerze do 
ustalenia pokoju. Istotnie, po- 
kój byłby zagrożony, gdyby 
Niemcy przez swój opór lub 
podstęp zniweczyły kontrolę 
ekspertów, gdyby Francja 
wbrew swym intencjom z dn. 
11 maja — podjęła inicjatywę 
obalenia komisii ekspertów, 
gdyby Anglja, czy stawiając 
przeszkody  emitowaniu po- 
życzki, czy dając do pcznania, 
iż będzie pobłażliwą wobec 
Niemiec, czy też zniechęcając 
w jakikolwiek inny sposób zwo 
lenników pokoju, dałaby do po- 
znania, iż istnienie komisji eks- 
pertów jest dlą niej rzeczą obo- 
iętną", 

W inny ton uderza konserwa- 
tywny „Daily Mail": 

„Ma się wrażenie, iż ustęp- 
atwa ze strony Herriot'a w kie- 


PLAN EWAKUACJI ZAGŁĘBIA 
LONDYN, 29 lipca. (Pat) Pra- 
ce 3-ciej komisji, która jak wiado- 
mo referuje sprawę spłat niemiec- 
kich odszkodowawczych i rozdzia 
łu tych spłat pomiędzy państwa 
sprzymierzone, dobiegają końca] LONDYN, 28 lipca (Tel. wi): — 
Jest nadzieja, że prace te zostaną | rancuski kontrprojekt utworze 
ukończone już na dzisiejszej ko- nia syndykatu bankierów z ominie- 
misji. Co się tyczy komisji 2-giej, PRYM grupy Morgana i banku an- 
czę. A Sielskiego, nie powiódł się zupeł- 
opracowującej plan przeprowa-|nie, Amerykański bank Kuhn, 
dzenia ekonomicznej i fiskalnej je-| Loch et Co., który miał przystąpić 
dności Rzeszy, to komisja ta zło-|do nowego syndykatu należy 1o| 
żyła odnośne sprawozdanie na | upy Morgana i wobec tego udzis! | 
wczorajszem plenarnem posiedze-||570 W syndykacie francuskim jest] 
A konterenep. Sprawozdanie to ES baśka Morgana, Lamoat, 
przyjęte zostało przez plenum kon wyjeżdża z Londynu de tracyj- 
terencji. Wedle doniesień nieofi- | nie dla zanrotestowania przeciw 
cjalnych sprawozdanie 2-giej komi: kontrakcji francuskiej. | 
sji zaznacza, że f 
stanowisko rządów zainteresowa- ZAGADNIENIE GWARANCJI | 
nych w sprawie zagłębia Ruhry | LONDYN, 29 lipca. (Pat) We-| 
nie uległo zmianie, i że sprawa e-| dług informacji Havasa, przewod- 
wakuacji wojskowej zagłębia Raki wiozący delegacji przy udziale ba- 
ry jest sprawą oddzielnego poro-|rona Yschi Hymensa i Clementala 
zumienia państw okupujących zj omawiali dziś rano wyniki prac 
rządem Rzeszy. 1-szej komisji, Wobęc tego, iż rze- 

Wedle informacji nieoficjalnych | czoznawea angielski Snowden od- 
komisją zdecydować miała o spo-|mówit swej zgody ra przyjęcie za 
sobach przywrócenia kopalniom i|równo propozycji Theunisa jak i 
iabrykom niemieckim w zagłębiu | Logana, dotyczących gwarancji 
Ruhry zwykłej władzy administra| dla wierzycieli, udzielających 
cyjnej i powzięła decyzję w spra-| Niemcom pożyczki 800 miljonów 
wie przywrócenia niemieckiej ad-| marek złotych, delegat francuski | 
ministracji państwowej na tere-| przedstawił propozycję, która wj 
nach okupowanych. Komisja mia-| szczegółach zostanie opracowana 


Anet 
most 


— mm 


hrii . A ACE ła postanowić dalej, że 1-sze sta-| dziś popołudniu. Propozycja ta po 
uziałania trancji, yłyby barT= | 4; s : 1. 2 
dzo ‘ie widziane | pozyłęte djum ewakuacji Ruhry miałoby | iegałaby na tem, aby 


uciekać się do arbitrażu 
we wszystkich wypadkch, w któ.) 
rych komisja odszkodowań nie mo, 
głaby jednomyślnie osiągnąć po- 
rozumienia. W tym wypadku ko-| 
misja odszkodowań przekazałaby | 


być dokonane 15 sierpnia z za- 
strzeżeniem jednak, że do tego 
czasu Niemcy wprowadzą w życie 
odnośne ustawy, przewidziane w 
planie Davesa i wreszcie pod wa- 
runkiem, że dnia 15 sierpnia dzia- 


przez znaczny odłam 

czeństwa francuskiego". 

„Daily Mail" należy, jak wiado- 
mo, do grupy dzienników lorda 
Rothermere, który jest bezwzglę- 
dnym zwolennikiem Poincarego i 
polityki antiniemieckiej, 


społe- 


w.k. [lać będą na terenie Rzeszy agenci | sprawę do decyzji trzem sędziom | 
państw sprzymierzonych  prze-|rozjemczym, w tej liczbie jedne- 

ZAPROSZENIE NIEMIEC sirzegający właściwego wykona- mu amerykaninowi. 
ODŁOŻONE. nia wspomnianego planu. Całko-| Propozycja ta, w obecnej chwili | 
LONDYN, 29 lipca. — Naogół| wita ewakuacja terenów okupowa| nie ma jeszcze charakteru ostatecz 
biorąc, rezultaty  wczorajszego|nych miałaby być uskutecznionaj nego, czyni zadość warunkom 


plenum konferencji nie posunęły 


około 15 października, zaś grani-|traktatu wersalskiego. 


30, VII. — GŁOS POLSKI — 1924 


PARYŻ, 29 lipca. (Pat). Rada mi 
nistrów postanowiła, że na począt- 
ku dzisiejszego posiedzenia izby de 

o Ao senatu będzie odczy- 


|by rząd angielski zakomunikował 
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MATTEOTTI ZAMORDOWA- 

NY Z WYŻSZEGO ROZKAZU, 

RZYM, 28 lipe. (Tel. w?.). 

Były szef biura prasowego Ce. 
zare Rossi, zeznał przed sędzia 
śledczym: „Spełniłem tylko n- 
trzymane polecenie zakomutniko» 
| wania Duminiemu aby 
| usunął Mattectiiego na pewien 

czas, 

w celu przeszkodzenia mu w wy- 
głoszeniu w parlamencie zapo- 
wiedzianej mowy, Wszystko, cc 
Dumini zrobił. jest zrobionę tak, 
iż możnaby powiedzieć o tem 
nawet liść z drzewa nie spadnie 
bez woli Boga”. 

Rossi wyraźnie podkreślił w 
swem zeznaniu, iż nic nie czynił 
bez polecenia i wskazówek zgóry. 


MORDERCA MĄATTEOTTIEGO 
NA ŻOŁDZIE MOSKWY. 

RZYM, 29 [ipca. (Tel wł.) — 
„Epoca“ zamieszcza sensacyjna in 
formację o zabójcy Matteotliogo 
— Viola. Według „Epoca” Viola 
pozostawał na usługach Moskwy i 
otrzymywał 109 lirów dziennie od 
sowieckiej agencji. 


Mac Donald, według informacji 
Havasa, przyjął życzliwie ideę, na 
której opiera sie propozycja fran- 
ruska. 


SPRAWOZDANIE HERRIOTA. 


tany telegram Herriota streszczają 
cy stan prac konferencii londyû- 
skiej. 


HERRIOT NIE OPUŚCI LON- 
DYNU, 
LONDYN, 29 lipca. (Tel. wł). 
Herriot nie wyjedzie do Paryża 
tak, iż nie będzie 
otwarciu izby. 


obecny przy 


GEN. NOLLET GROZI USTĄ- 
PIENIEM. 


BERLIN, 29 lipca. Pisma do- 
noszą © „kryzysie francuskim", 
który miał rzekomo rozegrać się 
wczoraj w kuluarach konferencji 
londyńskiej. Mianowicie miala 
się odbyć rozmowa między gene- 
ralem Nolletem a Herriotem. Te- 
matem rozmowy miał być rzeko- 
mo projekt Mac Donalda, aby po- 
ruszyć na plenum ewakuację woj- 
skową zagłębia Ruhry. Nollet 
miał oświadczyć Herriotowi, że 
podałby się do dymisji, gdyby 
Herriot dopuścił do poruszenia 


FASZYŚCI A SOWIECKA MISJA 


RZYM, 28 lipca. (Tel. wł.). — 
W Albano napadła milicja faszy: 
stowska auto, w którem znajdowa- 
K się członkowie poselstwa so- 
wieckiego i zerwali flagę sowiec- 
ką z auta, 

Poseł sowiecki interwenjował u 
Mussoliniego, poczem nasłępneśc 
dnia radca legacyjny M. S. Z, prze- 
prosił oficjalnie posła sowieckiego 
Jureniewa, 
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KAGANIEC PRASOWY WE 


W RUMUNJI. 

BUKARESZT, 29 lipca. (Pat)-— 
Na podstawie przepisów stanu wy- 
jątkowego zarządziły władze roz: 
wiązanie wszystkich komunistycz- 
nych organizacji. Przeciw organiza 
cjom komunistycznym nie podjęte 
żadnych kroków. 
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POSELSTWO RUMUŃSKIE 


RZYM, 29 lipca, — Z Londynu 
donoszą do pism tutejszych, jaiko- 


sprawy Ruhry w takiej formie, WŁOSZECH. 
przed rozstrzygnięciem śwaran-| RZYM, 29 lipca. (Tel. wł.).. | 
cji bezpieczeństwa dla Francji, W Prefekt  Medjolanu zarządził 
sprawie tej będzie dzisiaj zwola- | zawieszenie siedmiu pism cO. 
na narada rzeczoznawców woj- | dziennych, które zamieściły, kry- 
skowych. tyke działalności sędziego śled- 
czego w sprawie zabójstwa Mate 
teotliego. 
ANGLICY WYCOFUJĄ SIĘ -—=—— 
Z NADRENII. WALKA Z KOMUNIZMEM 


Francji i Niemcom, że postanowił 
w najbliższym. czasie wycofać swo 
je wojska z Kolonji i z całeśo ob- 
szaru okupowanego. 


OPTYMIZM ANGIELSKI. DEMENTUJE. 
LONDYN, 29 lipca. (Pat). We- WARSZAWA. 29 lipca. (Pat) 
Poselstwo rumuńskie utwierdza, 


dług doniesień Reutera kompetent 
ne koła angielskie są jełne nadziei 
co do wyników konferencji i twier- 
dzą, że konferencja zostanie zam» 
knięta z końcem następnego tygod- 
nia osiągnąwszy pomyślne rezulta- 
ty. Nie powzięto żadnej decyzji w 
sprawie powołania najbliższego 
plenarnego posiedzenia konferen- 
cji, ani w kwestji zaproszenia Nie- 
miec. Kwestja ta przeszła obecnie 
do rąk szefów delegacji, którzy 
wystosują zaproszenie de Niemiec, 
skoro tylko dojdą do przekonania, 
że nadeszła odpowiednia ku temu 
chwila. 


że rozpowszechniona przez niektó 
re dzienniki wiadomość o ogłosze 
niu stanu oblężenia w Rumwunji jest 
absolutnie fałszywa. Rząd nie za- 
mierza podejmować żadnych za» 
rządzeń tego rodzaju. 


JACY FINANSIŚCI AMERYKANŃ- 
SCY SĄ W LONDYNIE? 

LONDYN, 29 lipca.. (Tel, wł.)-— 
W Londynie znajdują się nasiępu- 
jący bankierzy amerykańscy; Th. 
Lamont i Whitney z grupy Morga- 
na, O. Kahn, A. Harris z Nation 
Bane S,Prosser z Bunkers Trust Cy 
J. Speyer, M. Meloln, Owen Young 


się w przepaść, przed którą ostrzejnów Zjednoczonych, aby światu) 
ga nas tyłu dzisiaj myślicieli. I zapewnić pokój?*, Dalej, p. E. A. 
Na to pytanie, nie mogą, rzecz|Filene z Bostonu wyznaczył trzy 
prosta, odpowiedizeć doświadcze- | wysokie nagrody za najlepsze od- 
nia jednego narodu, lecz doświad-| powiedzi na pytanie: „Na jakich 
czenia największych międzynaro-| podstawach współpracy międzyna- 
dowych terenów. Zainteresowanie | rodowej będzie można przywrócić 
sprawą przyszłości Europy, jej kul-j Europie pomyślny rozwój i bezpie- 
tury i cywilizacji stworzyło ogrom-| czeństwo?” 
ną literaturę, Poza głośnemi dzie-| Zbadawszy sumiennie całą lite- 
łami Spenglera, Tomasza Manna, |raturę przedmiotu, skreślił p. Ka- 
|hr. Kayserlinga, Leona Bourgeois,|rol Potulicki. na łamach krakow- 
S. Hanotaux, S, Ferrero, Miguelaj skiego „Przeglądu Współczesne- 
de Unamuno i wielu innych, ma-|go'* arcyciekawe studjum p.t. „Quo 
terjał rozważań na ten temat zo-| vadimus?'" Studjum to zasługuje na 
stał wzbogacony przez liczne an-|tem większą uwage, że dla naszej 


JÓZEF WASOWSKI. | 
kiety. ES najwieksze problema- 


Dokad zmierzamy? 


Dopóki wszystkie nasze zainte-| 
resowania społeczne, polityczne i 
kulturalne zamykamy w kręgu wła 
snych tylko,aktualnych interesów 
narodowych i państwowych, bez 
wniknięcią w cały obraz współcze- 
snej epoki, dopóty wszystkie nasze 
najszczęśliwsze” różnych proble- 
małów rozwiązania” są tylko pró- 
ba, paljatywem, ueieczką od wiel- 
kiego trudu, jakiego wymaga rze- 
lelne budowanie przyszłości. Nie- 
ma bowiem takich spraw jednego 
narodu, któreby można było unie- 
zależnić od powszechnego bieg 
życia międzynarodowego. | 


| 


Tak więc półtora roku temu re-| ty epoki jakby nie istniały. Jesteś- 
daktor „Revue de Geneve", wy-imy jedynem społeczeństwem w 
bitny pisarz i socjolog, p. R. de | Europie, śdzie o tych rzeczach ani 
| Traz urządził ankietę p. t. „Jaką|się nie mówi, ani pisze. Od czasu 
| będzie przyszłość Europy?" W an-| książki prof. Znanieckiego („Upa- 
U | kiecie wzięli udział najwybitniejsi | dek cywilizacji zachodniej”) i prof, 
przedstawiciele anglosaskiego, ła-| Zdziechowskiego („Europa—Rosja 
cińskiego, niemieckiego i rosyjskie | —Azja') literalnie nikt nie zajmuje 


fa piśmiennictwa społecznego. Na-| się zagadnieniami, którym gdziein- 


Pytaniem najpierwszem, kwest-. 
ją najbardziej palącą w dzisiejszej 


literaturze społeczno- politycznej stępnie znany publicysta amylrań-j dziej poświęcono już całą specjal- 
jest zagadnienie: quo vadimus? ski Edw. W. Bok, wydawca „Ła-| ną literature, U nas właśnie panu- 


dokąd zmierzamy? Dokąd dąży, dies Home Journal” ogłosił kon- 


ie owo zasklepienie się w ciasnym 
| ry . i > - 
Europa? czy wybrniemy z powo-, kurs z nagrodą 100 tysięcy dola- 


obrębie własnych bied i bólów 


emniego chaosu. czy też stoczymylrów p. t. „Jaką ma być rola Sta-loraz mylne przeświadczenie. że | 


praca nad ratowaniem całokształ- 
tu kultury europejskiej jest zada-| dawno p. J. Luchaire, inspektor 
niem, które z dzisiaj przełożyć moż | generalny szkolnictwa francuskie- 
na „na później... gdy zapanują ładi Go w ksiażce p. t. „Enquete stit 
i porządek w obrębie własnego|les conditions du travail intellec- 
domostwa. tuel". Wszelako różne narody 
ujawniają różny stopień energji w 
Dyskusja o przyszłości Europy j ratowaniu zagrożonej kultury. Spe 
wysunęła zgodnie rozbrzmiewają- jłeczeństwo francuskie zrozumiało, 
cą wskazówkę: tylko kooperacja|że należy mu ratować egzystóncję 
narodów podoła opanowaniu chodi rozwój dobytku  nankowega, 
su i zapobiec może cywilizacyjnej, wświetnioneśo przez znakomitych 
katastrofie, Żaden naród dzieiaj| badaczy, wyszłych z jego łona, to 
nie posiada takiej potęgi, żeby|też zebrano tam podczas setnej 
óprzeć się wszystkim wciąż działa-| rocznicy Pasteura fundusz ratun- 
jącym skutkom powolennego roz-| kawy na cele naukowe w kwocie 
kładu. I stąd tyle nadziei na ligę, 14 miljonów marek. W Polsce na- 
narodów, przyczem nietylko na jej| przykład, niczem podobnem nie 
rolę polityczna, ale również kaltucj możnaby się poszczycić, Tu wszyst 
ralną, nadewszystko w organizacji | kie instytucje naukowe znajdują 
międzynarodowej współpracy inte- | się w opłakanym stanie. I dla kra- 
lektualnej, podtrzymującej dziś | jów, tak jak nasz, o słabszej energji 
skutecznie wszystkie owe „bez-| kulturalnej, powstaje konieczność 
chlebne'" (brotlose") zawody, jak| wymiany cywilizacyjnego świajła, 
to Heine nazwał naukę, Wteratu-| korzystania z międzynarodowe: 
rę, filozofię i sztukę. Należy przy-| współpracy umysłowej, najcięże: 
tem pamiętać, że wszystkie naro-| doświadczonej przez wojnę, która 
dy—niewyłączając najbardziej kul-|i tu przerwała drogi, prowadzące 
turalnych—przechodzą kryzys, któ| od naródu do narodu. 
ry sprowadził nędzę pracowników | (dok. nast.). 
umysłowych przedewszvstkiem. | 


Materiały odnośne ogłosił nie- 
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FELJETONY PARODORKRSALNE. 
O kontakt z czytelnikiem. 


Nieme mieć harfy | słuchaczów 
głuchych -— to los mój... 
Słowacki. 
Pisarz sobie popisuje, a czytelnik 
sobic poczytuje. („Pisatiel popisy- 
wajet, czitańiel poczitywajet”). 
Szczedryń. 

Ktoś złośliwy —n aturalnie „an- 
tysemitnik* — dziwił się: skąd 
„Kon“ i „takt” razem? Takie rze- 
czy moga się jednak zdarzyć — 
znam kilku taktownych Konów. 
Nie jest to procent wielki na setki, 
ale, dzięki Bogu, jest! 

, Natomiast prawie nie zdarza się 

„kontakt z czytelnikiem”. „Widz” 
skarży się na „ospałość posłów” — 
bardzo słusznie! Thugutt uskarża 
się na partje, iż potrafią kłaść pał- 
ki między koła machiny rządowej, 
1ie potrafią pchnąć tych kół na- 
przócć. I to słuszne! 

Ja sądzę jednak, że ospałość jest 
naszym grzechem ogólnym, I pra- 
wo bo przełamywane bywa niemal 
tylko przez czytelników złośli- 
wych. Jedynie ci biorą czasem pió 
ro do ręki, aby nawymyślać „swo- 
jemu publicyście”, 

Już w pierwszym numerze „Wol 
nego Słowa” — w grudniu roku 
1907 — wskazywałem bolesne zja- 
wisko naszego życia: brak publicy 
sty — ukochanego, szanowanego 
— takiego, z którego pulsem bity- 
by równolegle pulsa czytelników, 
który byłby sercem ogółu, jego są- 
dem, dora Geym . RSSI: fuż 
wtedy gwiazda ongi ulubionego ga- 
wędziarza-humorysty, Prusa — za- 
chodziła w mgle rosnącej obojętno 
ści publicznej,  Bladła gwiazda 
Świętochowskiego — był kandyda- 
tem do Dumy, lecz popartym słabą 
ficzbą mohikanów-wielbiciek. Jego 
„Kultura”" była czytaną mało, 
Przybladł blask „Liberum veto”, w 
„Prawdzie”, Wstyd rzec — mimo 
sztabu współpracowników liczbę 
abonentów pisma kandydata do 
Dumy pobiło wkrótce pismo no- 
wicjusza, który sam jeden zapeł- 
niat szpalty swego organu, a prze- 
cie i on nie mógł pochlnbić się 
wielką liczbą czytelników (chyba 
da w cukierniach). 

Notuję ten fakt nieskromnie, aby 
z całą skromnością zaraz zauwa- 
żyć: Rzuciłem próbny numer na 
morze ciekawości publicznej — za 
pewniam was, że mieścił w sobie 
wyrazy, ociekające krwią serca, 
sokiem nerwów, błyszczące my- 
ślą o dobru społecznem, życiu po- 
trzebne (toć micjowałem najśmiel 
szy kurs w ówczesnej tchórzliwej 
prasie, byłem ostatnim mohikani- 
nem sztandaru wolności na wido- 
wni — reszta zeszła w podziemia 
tajnych, anonimowych druków). Z 
drżeniem serca oczekiwałem odze 
wu, Rzuciłem ten próbny numer w 
7000 egzemplarzy, ryzykując cały 
swój skromny kapitalik, 

Milczenie. Warszawa nie odpo- 
wiadała. Żadne z pism nie doniosło 
o nowym organie. Widzieli s0 woż 
ni, nie dostrzegli redaktorzy. Albo 
zadawalniak sie widokiem swego 
pisma, albo, jako reakcyjni, nie 
chcieli sygnalizować pojawienia 
się swego „wroga”; jako postępo- 
wi — przemilczali z zasady... kon- 
kurenta. 

Po paru tygodniach przyszło pier- 
wsze echo... Skąd?.. Aż z poboż-, 
nej Częstochowy. Ktoś, co uważał; 
siebie za potomka Kordeckich (acz 
Kordecki nie miał potomków) pi- 
sał do mnie: „Położę pana na 
pysk! Za co chciał mnie „położyć 
na pysk” nie dowiedziałem się ni- 
- gdy. Zapomniałem go zapytać, a 
raczej wobec anonimowości listu! 
me mogłem wejść w „kontakt” z 
tym jedynym nieobojętnym moim 
czytelnikiem, 

Nie będę fałszował faktów. W 
czasie wydawania pisma miałem 
też innych korespondentów. Zda- 
"zały się listy entuzjastów i entu- 
ejaslek, przeceniających skromne 
moje zasługi. Zachowałem je we 
wdzięcznej pamięci. Nie mam za 
łe nikomu polemik prywatnych, 
czasem dziecinniejszych jeszcze od 
drukowanych. Zdarzały się zarzu- | 
ty rozbrajające naiwnością, nie, 
szanujące nawet elementarza gra- 


malyki [o logice i wiedzy nie było pojawiałoby się w pismach tyle... ktyce zastosowanie spirytusu na- wymagaja tylko 
nie zachęcafi potkało na duże trudności i w koń mniejszej jego wartości kalorycz- 


już mowy) — ale i one były, świad | 
czyły o życiu społecznem. Okrut- | 


nem było tylko to, że najczęściej | niem. Budzę was!... w jakim kolo-' 


obiecnjacy 
To anaczy, że 


lebilr pisać ludzie, 
„kłaść na pysk”. 


|znak, Dodaje on 


wśród nieospałych przeważali or- 
dynarni i złośliwi, Chamy i głupcy 
mają u nas potrzeby wypowiada- 
nia się. Pięknie! 
Słowem, za czasów „Wolnega 
Słowa” jeszcze bił dla mnie puls 
życia społecznego „w kontakcie 
ze mną”, Teraz.. muszę się poskar 
żyć. Sądzę, że niejeden z publicy- 
stów poprze moją skargę. Może 
czytelnicy wezmą ją do serca, 
Pytam: dlaczego ludzie dobrej 
woli, ludzie serca, ludzie myśli 
nie mają potrzeby nigdy wziąć 
pióra do ręki i napisać do feljeto- 
nisty, który oddaje im „Krew swe 
go serca, sok swoich nerwów" 
(jak mówił Bórne), nie podyskutu- 
ja z nim nigdy z powodu tylu, ty- 
lu ważnych tematów, które poru- 
sza w ich dzienniku? Ach! daw- 
niej lubiły do mnie pisać damy 
Teraz to tempi passati -— damy 
tańczą shimmy, nie mają czasu pi- 
saćl.. Młodzież nie pisze — zaje- 
ta matschamì w pitke, lub grą na 
bilardzie... Starcy przeliczają wa- 
lutę na złote. Milczeniel... 
Gdyby nie jeden złośliwy list, 
myślałbym, że prawo o przełamy- 
waniu milczenia przez ordynar- 
ność i przekas przestało działać, 
Jakto?.. napisałem wam tyle fel- 
jetonów — czy zawsze zgodziliś- 
cie się ze mną, czy nie zgodziliś- 
cie się nigdy — ad modę wie- 
dzieć?,, Pisałem o potrzebie pom- 
nika w Łodzi — gdybyż choć ktoś 
wyjął grosz na ten cel, -zainicjo- 


wał konkurs na projekt dla rzeź-. 


biarzy. 

W teatrze mówiącym klaszcze- 
cie artystom. Nie jest to znak zbyt 
mądry i trudny — ale zawsze 
sił artyście do 
dźwigania się w górę. Ale publi- 
cystów traktujecie milcząco, jak 
cienie na ekranie, mówi wa- 
sze milczenie? Jest aprobatą? — 
Kto milczy, ten się a. wiej Fatal- 
na, dwuznaczna aprobata — bo 
ja nie wiem, czy milczenie nie 
jest raczej dowodem, iż rzuca się 
całą swoją pracę w próżnię — w 
przepaść obojętności bez dna! Ot, 
pisarz pisze sobie, czytelnik czy- 
ta sobie — pisarz nie wie, co my- 
śli jego czytelnik; czytelnik może 
nie wie, co myśli jego pisarz.. Har 
fy niemieją wobec słuchaczy głu- 
chych. Czem dogodzić wam? Ja- 
kim potrzebom waszym? Jakim 
chęciom? Co się wam podoba? 
Co was śniewa? —  adpowiada 
milczenie!... Poprostu bierze złość 
i ból — chce się czasem pióro zła- 
mać, Bo może.. ja piszę, zecer 
składa ociężale, redaktor lekko 
płaci za wiersze (lub naodwrót)— 
a czytelnik wcale nie czyta! 

Widziałem w Petersburgu przed 
redakcją tłumy ludzi w dni, kiedy 
miał się pojawić feljeton Amfitea- 
trowa, Toż samo bywało w Mos- 
kwie dla Doroszewicza.Potsm obaj 
otrzymywali stosy listów, QOtrzy- 
mywali z nich nowe natchnienia 
do feljetonów —  korespondowali 
z tłumem. To była żywa publicz- 
ność, 

U nas.. pożal się Boże! Oto fak 
cik charakterystyczny — choć z 
smi pola. Tysiące ludzi na zie- 
miach Rzeczypospolitej poszło o- 
bejrzeć mój „Strzał! aa ekranie. 
Obraz — jeżeli chodzi o powodze- 
nie, pobił swego czasu rekord, Ru 
mieniłem się, bo miał widzów wię 
cej, niż wspaniała „Anna Boleyn". 

ył lepiej reklamowany). Jednak 
z tyłu widzów tylko jeden zaszczy 
cit mnie listem. Napisał do mnie 
kolega - prawnik. Zwrócił mi u- 
wagę na to, że „przy spisywaniu 
testamentu przez rejenta powin- 
no być nie dwuch, ale czterech 
świadków”, Biedak! nie domyślił 
się, że w części pokoju niewy- 
Świetlonej, mogło znajdować się 
dwuch gapiów, którym za staty- 
stowanie reżyserja wolała nie pła- 
cić. Bardzo rozsądnie! nie było 
stąd ich widać na ekranie... Oto 
było jedyne echo mej pracy od 
strony „ogółu', Takie rzeczy wbi- 
jają się w pamięć, jak kolce lite- 
rackiego zawodu — jak ów słodki 
list z pobożnej Częstochowy! 

A dlatego, kochani czytelnicy, 
śmiem prosić was czasem © jakiś 
liścik — miły łub niemiły — ale 
będący znakiem życia. Może nie 


głupstw, gdybyście 
nas do pisania ich waszem milcze- 


rze?.... 


Leo Belmont. 
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Z za kulis filmu. 


Hollywood -stolicą piekła. — 100.000 aktorów. — Nędza i upokorzenie 
pionków. — 22 godz. pracy na dobę, — Wszechwładni dyrektorowie. 


Ktokolwiek miał sposobność wi- 
dzieć piękny obraz amerykański, 
nagrodzony na konkursie w Medjo- 
lanie, p. t. „Dusze na sprzedaż”, w 
którym tak mistrzowsko miano 
spieść prawdziwe i „udane” sceny 
z życia w Hollywood — tego nie- 
wątpliwie zainteresuje garść infor- 
macji, zaczerpniętych z korespon- 
dencji kalifornijskiej, przesłanej do 
jednego z pism berlińskich. 

Amerykanie nażywają Holly- 
wood (w Los Angelos) stolicą fil- 
mu, lecz są ludzie, którzy je nazy- 
wają stolicą piekła, nie dla wszyst- 
kich bowiem jest ono takim rajem 
jak dla pierwszorzędnych gwiazd, 
ekranu, Wielu z tych, którzy zaraz 
po ukończeniu wojny, wyruszyli do 
tei ziemi obiecanej z różnych za-| 
kątków Europy—powróciło już do 
swej ojczyzny, zachowując o Hol- 
lywood wspomnienie nie najlepsze. 

Obecnie na Hollywood i okolice; 
przypada, ni mniej ni więcej, jak 
sto tysięcy aktorów filmowych. 
Jest to cyfra o wiele za wysoka, 
| nawet dla 34 istniejących tam wy- 
|twórni. Przeciętny aktor filmowy 
ila właściwie mówiąc— pracownik, 
gdyż często ze ścisłem aktorstwem 
nie wiele ma wspólnego) pobiera 
|za 


dzień „kręcenia” 5—7 dolarów, 
(Należy dodać, że dzień taki obej- 
muje pełne 24 godziny, co jest za- 
znaczone w umowie, 


Dzień pracy rozpoczyna się dla 
wszystkich aktorów, nie wyłącza- 
jąc największych gwiazd, o godzi- 
nie 8 rano. Kiedy dzień taki się 
kończy—zależne jest od reżvsera. 
Bywają reżyserzy o tak silnych] 
nerwach, że wytrzymują w atelier 
22 godziny, ułatwiając sobie pracę 
w ten sposób tylko, że „kręcą” sce 
ny w kolejnvm porządku. Gaża 5, 
nawet 7 dolarów jest na stosunki 
kalifornijskie bardzo niska, tem- 
bardziej, że taki przeciętny pra- 
cownik nie może liczyć na więcej 
niż 15—20 dni pracy w miesiącu. 

Życie w Hollywood jest bardzo 
drosie, a dalekie przestrzenie wy- 
madają posłusiwania się autem. 

Formy, będące tam w użyciu 
przy angażowaniu aktorów, .są 
bardzo przykre, często nbli*ające, 
a w Europie byłyby niemożliwe. 

Wśród tej katedorii aktorów 
znajdują się specjaliści od różnego 
rodzaju „trac'ów", to znaczy od 
sztuczek, często bardzo niebez- 
niecznych, które przyprawiałją wi- 
dza o ten miłv, a tak poszukiwany 

dreszczyk”, Sceny takie są praw- 
dziwe, tak prawdziwe, że często 
kończą się śmiertelnym wypad- 
kiem, co w Hollywood nikogo nie 
wytrąca z równowagi. Pomimo to, 
znajdują się zawsze masy ludzi, 
którzy za kilka dolarów gotowi są 
narazłć życie. Kiedy słonie tej 
„Universal City” tratują troje lu- 
|dzi, nazajutrz zgłasza się 300, go- 
towych do powtórzenia tej samej 
sztuki, w nadziei, że im powiedzie 
się lepiej. Skoki płatne są od wy- 
sokości; każda noga oceniana jest 
na dolary lub centy, częściej—cen- 
ty, gdyż dla tej kategorii artystów 
wytwórnie nie są zbyt hojne. Jest 
ich przecież tylu! Kto nie widział 
tego na własne oczy, niśdy nie 
"wierzy, że są ludzie, którzy za 
kilka dolarów pozwalają podpalić 
na sobie wbranie, Podziwiać należy 
nerwy operałorów, którzy takie 
sceny, stające się często groźnemi, 
są w stanie zdejmować w powiek- 
szenitt. 


Od dłuższego czasu czynione są| 
we Francji próby znalezienia pró-, 
by materjału pędneśo do samocho! 
dów, któryby, ze wzślędu na po-| 
chodzenie benzyny pozwoli wy=| 
zwolić się Francji od zależności za, 
granicy, 

Początkowo myślane o spirytu- 
site, rząd czynił możliwe w tym kie 
runku ułatwienia, jednakże w pra- 


, 


Samochód na węglu drzewnym. 


Trochę lepiej dzieje się drugiej 
kategorji aktorów t. zw. „extra 
works”. Gaża ich wynosi 15—20 
dolarów dziennie i mogą liczyć na 
20 dni roboczych w miesiącu; zwła 
szcza ulubione „typy“ mogą mieć 
zajęcie nawet przez trzydzieści dni 
śdyż „kręci się", nawet w niedzie- 
lẹ. Tylko Cecil B. de Mille daje 
swym ludziom jeden dzień w tygo- 
dniu wolny, mianowicie piątek-— 
na robienie zakupów. 

„Extra works” przyjmowani są 
w łen sam ubliżający sposób, któ- 
ryby w Europie wywołał oburze- 
nie, Naprzykład reżyser zamawia 
sobie kilkuset panów, którzy w 
strojach wieczorowych i uszminko= 
wani stają na ulicy przed atelier. 
Z pośród zebranych wyszukuje so- 
bie takich, jacy mu są potrzebni, 
pozosławiając innych na ulicy, Ci 
bez słowa wracają do domu, nie 
zgłaszając żadnej pretensji o od- 
szkodowanie, gdyż rozumieją, że 
„towar ogląda się w stanie odpo- 
wiednim do użytku”. Największe 
gwiazdy ekranu rekrutują się z ta- 
kich „extra works". 

Wybitne miejsce w życiu amery- 


kańskiej wytwórni zajmuje „cas- 
ting director". Przez jego ręce 
przechodzą wszystkie „engage- 


ments” i, według żartobliwego no- 
wiedzenia, jakie się utarło w sto- 
licy filmu, łatwiej jest dotrzeć do 
prezydenta Stanów, niż do takiego 
dyśnitarza wytwórni. W dużych 
wytwórniach to wyjątkowe stano- 
wisko odznacza się nazewnątrz 
tem, że w obszernym przedpokoju 
biura „casting director'a'" leży wiel 

a ksiega, do której muszą się za- 
pisywać wszyscy bez wyjątku (od 
gwiazd do ostatniego statysty], 
którzy pragna znaleźć pracę w 
iskiejkolwiekbadź wytwórni w 
Hollywood. Specjalny urzednik 
czuwa nad wpisywaniem się do 
księgi i przyjmuje fotografje od 
trh. bkfórze łuż hvli Filmowani 
Ale nie na tem tylko polega jego 


urzad. 


Ci, którzy zarzucają — często 
nie bez słuszności--vomocnikom re 
żyserów europejskich, że zajmują 
się „pobocznemi interesami" (dv- 
slrretne wyrażenie dla mniej dy- 
skretnych spraw) — tutaj modą 
obserwować prawdziwe zepsncie. 
Wątpić należy, czy jakiś aktor fil- 
mowy może liczyć na powodzenie 
bez złożenia tutaj swego obola. 
Mężczyźni zaopatrują wszechwład- 
nego urzędnika w szmudlowane 
alkoho! i papierosy, które ten 
dzielny młody człowiek zaraz od- 
przedaje dalej. Ponieważ cały 
„materjał palny" (cygara, papiero- 
sy, tytoń), który się zużywa przy 
zdjęciach, aktorzy muszą ze soba 
przynosić — utarł się „korzystny"” 
zwyczaj, ażeby wszystko to nabv- 
wać u pomocnika „easting di- 
rector'a'. Wtedy można być pew- 
nym, że jwż nazajutrz znajdzie sie 
zajęcie. 

Kobiety zbliżają się do tego cza- 
rodziejskiego miejsca z obiecuja- 
cym uśmiechem, a wyciągnięcie z 
tego konsekwencji zależy już tylko 
od młodzieńca. Korupcja ta jest fa- 
brykantom wiadoma. Ponieważ je- 
dnak takie urządzenie zaoszczędza 
wiele czasu i pieniędzy—tolerują 
je pomimo wszelkich moralnych 
protestów, 

Prosze jednak pamietać, że ko- 
rupcja ta nie sięga dziedziny „ca- 
sting director'a". Jest to osobis- 
tość poważna, która za wszelką 


e pn 


żarowych, do popędu których sto 
suje się tlenek węgła, wyrabiany 
z węgla drzewnego w generatorze 
specjalnie do tego urządzonym. Ge 
rerator ten umieszczony z tyłu 
wozu nie zmienia prawie zupełnie 
jego sylwetki, 

Silniki samochodowe dają się 
bez poważniejszych zmian zasto- 
sować do napędu tlenkiem wegla, 
wobec trochę 


———— M 


cenę musi odpowiedzieć swemu 
zadaniu—zaopatrzyć wytwórnię w 
niezliczoną ilość „ludzkiego mater- 
jału”, Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że wielkie wytwórnie dla 50 fil- 
mów, wyprodukowanych w ciągu 
roku, potrzebują około 5.000 osób 
(niezależnie od scen zbiorowych) 
— obejmiemy ogrom pracy „cas- 
ting director'a", W dodatku wiado- 
mość o tem, kto ma być zaanga- 
żowany, bvwa mu dostarczana 
często na kilka godzin przed zdję- 
ciami i jeżeli mimo to potrzebne o- 
soby zjawiają się na miejscu z naj- 
większą punktualnością, dzieje się 
to jedynie dzięki nadzwyczajnej 
precyzyjnej technice całeśo ruchu 
filmowego w Hollywood. „Casting 
director" musi być jednym z naj- 
pilniejszych i najmądrzejszych ludz: 
w atelier. Czasem rola jego jest 
równie odpowiedzialna jak rola re- 
żysera, ale też pracuje on tak, jak 
to się zdarza tylko w amerykań- 
skich wytwórniach. Reżyser może 
wyrazić życzenie prawie niemożli- 
we do spełnienia, może zażądać na 
dany dzień 100,000 ludzi lub jakie- 
goś bardzo rzadkiego typu, mimo 
to może być zupełnie spokajny, że 
nazajutrz o g. 8 rano będzie mógł 
napewno „kręcić”, gdvż „casting 
director" nigdy nie zrobi mu zawo 
du (według amerykańskich zasad 
— natychmiast straciłby miejsce. 
Ta ostatnia okoliczność zreszta 
grozi wszystkim wogóle pracowni- 
kom, z wyjątkiem największych 
gwiazd i reżyserów). 

Zarówno jak „casting director" 
tak i „production manager" jest 
wielkością w Europie nieznaną. — 
Jest to rodzaj pomocnika reżyse- 
ra, którego zadanie polega na tem, 
ożeby w dzień zdjęcia wszystkie 
potrzebne rekwizyty znajdowały 
się na miejscu „Odłożenie zdjęć 
powodu braku jakiegoś rekwizvtu 
jest w Ameryce zupełnie wyklu- 
czone. Jeżeli przedmiot żądany 
przez reżysera nie jest dostarczo- 
my w określonym czasie — „pro- 
duction manager” natychmiast „wy 
latuje”, Do niego też należy załat- 
wianie rachunków za używalność 
obiektów. 

Tym dwum osobisłościom dzieje 
się o tyle gorzej, niż europejskim 
nomocnikom reżysera, że nigdy nie 
są powiadamiani o dyspozycjach 
na kilka dni przed zdjęciami, lecz 
praca ich jest nieprzewidziana, mo 
mentalna, Dzieje się tak dlatego, 
że zwykle bywa tylko jedna kopja 
manuskryptu do użytku reżysera, 
podczas ódy oryginał firma prze- 
chowuje w ścisłem ukryciu, w 0- 
bawie przed kradzieżą. Jedyna ko- 
pja; która jest w posiadaniu reży- 
sera, nie bywa nigdy przynosżona 
do atelier; reżyser studjuje ją w do 
mu. Ażeby pomóc reżyserowi w 
pracy, ustanowiono urząd specjal- 
nego stenografa t. zw. „script- 
clerck", który, stojąc jak można 
najbliżej aparatu, przenosi na pa- 
pier każdy najdrobniejszy ruch ak- 
tora, przebieg każdej sceny i fei 
dekorację. Ten też stenogram 
pozwala reżyserowi śledzić kolej- 
ność „kręconych“ scen, bez ogla- 
dania nesatywu. Wszyscy amery- 
kańscy reżyserzy utrzymują, że 
bez „scirpt-clerck" nie mogliby in- 
scenizować monumentalnych fil- 
mów, ódvż najlepsze pomysły im 
nrowizowańe ss na miejsc, przy 
zdjęciach 

(Dalszv ciag nastani). 
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daje poważne oszczędności. Przy 
próbach z 16-okonnym silnikiem 
okazało się, że przy obecnych ce- 
nach na benzynę i wegiel drzew- 
ny we Francji trakcja na węgiel 
kalkuluje się blisko 5 razy niżej 
niż trakcja na benzynę. 

W tych warunkach należy prze- 
widywać w bliskiej przyszłości po 
ważny rozwój RAL węglo- 
wych głównie ciężarowych, ponie- 
wąż zastosowanie wegla do samo- 


cu zostało zaniechane. nej, nieznacznego zwiększenia chodów, turystycznych wymagać 

W ostatnich czasach kilka fa-) badź pojemności cylindrów bądź będzie or6amizacii na szeroką ska- 
|bryk francuskich rozpoczeln budo Vrnoresji. lle zaopatrywania w ten materjal 
lwe samochodów, przeważnie cię-| Zastosowanie węgla drzewnego: pędny, 
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Zmiana na stanowisku wojewody łódzkiego. 


30. VII, — GŁOS POLSKI — 1924 


Przemysł i robotnicy w walce z kryzysem. 


Przed ważnemi rozstrzygnięciami Wypłafa zasiłku 4-ciej 
w przemyśle łódzkim. 


Obniżenie płac dotychczasowych i nowa klasyfi- 
kacja robotników. 


Jąk się dowiadujemy z miarodaj 
nych źródeł, w najbliższym czasie | 


przemysł włókienniczy łódzki 
przystąpi do zasadniczej zmiany 
niektórych ważnych szczegółów 


stosunku do robotników. 

Przedewszystkiem opracowany 
został już przez reprezentację prze 
mysłu włókienniczego szczegóło- 
wy plan nowej zmienionej obsady 
maszyn w przemyśle włókienni- 
czym z tendencją wyrównania ja- 
skrawych istniejących obecnie w 
poszczególnych fabrykach różnic, 
wyrażającyca się w niektórych 
wypadkach jak 7:15 przy 1000 
wrzecion, przez zastosowanie jak- 
najdalej idącej redukcji nadmier- 
nych obecnie obsad. 


swego 


Projekt, opracowany przez prze 
mysi, zostanie w najbliższym eza- 
sie przedstawiony związkom ro- 
botniczym do rozpatrzenia i apro- 
baly, Ze względu na to, że projekt 
ten stanowi cbjaw dążności prze- 
mysłu do sanacji zachwaszczo- 
nych w okresie gospodarki infla- 
cyjnej stosunków w przemyśle, 
spodziewane iest objektywne roz- 
patrzenie ge przez związki robot- 
nicze i daleko idąca dobra wola 
w kierunku wprowadzenia w ży- 
cie przedstawionych w nim zasad. 

Drugą sprawą, która również w 
najbliższej przyszłości będzie po- 
ważnie rozpatrywana, iest sprawa 
zarobków. Przemysł idzie w kie- 
runku obniżenia dzisiejszych za- 


kurencyjną z przemysłem włókien 


nariji bezrobotnym. 


We czwartek, dnia 34 b. m. magi- 
strat m. Łodzi uskuteczni wypłaty za- 
siłków trzeciej partii bezrobotnych z 
następujących fabryk: 

W I biurze wypłat (ul. Drewnowska, 


niczym światewym, miarodajnemi fabryka B-ci Kaszub): Steigert, Kra- 
mogą być pod każdym względem  toch, Lange, Ostrowski į Birenzwajz, 


tylko stosunki pracy i płacy na 
tynku światowym, a nie stosunki 
na rynku lokalnym. Jest rzeczą 
innych instancji prowadzić taką 
politykę, by stosunki lokalne, o ile 
są miekorzystniejsze od świato- 
wych, odpowiednio się zmieniły, 


Jak wiadomo, po wygaśnięciu 
umowy cennikowej, w dziedzinie 
płac nastały w przemyśle łódzkim 
dzikie stosunki, Każda fabryka u- 
siłuje stworzyć sobie swój własny 
cennik, naturalnie o wiele niższy 
od cennika ostatnio ustalonego i 
obecnie wygasłego. Różnice do- 
chodzą do 29 i 25 procent m mi- 

‘ss, a niedawno fabryka tow. akc. 
Kestenberga uruchomiona została 
tylko pod tym warunkiem, że ro- 
botnicy zgodzili się na jeszcze 
większą procentowo redukcję za- 
robków swoich, 


Ustalenie nowego cennika leży 
zarówno w interesie związków 
zawodowych jak i przemysłu. W 
pierwszym wypadku w okresie 
anarchji cennikowej narażony jest 
autorytet i wpływ związków w 
regulowaniu kwestji ekonomicz- 
nych, w drugim zaś chodzi o wzglę 
dy konkurencyjne. 


W obecnej chwili prace związ- 
ku przemysłowców idą w tym kie 
runku, by opracować jednolity no 


robków do norm, odpowiadających | wy cennik piac w przemyśle włó- 
światowym warunkom produkcji,, kieniczym. Niezależnie od ogólnej 


wychodząc z założenia, że dla pol. 
skiego przemysłu włókienniczego, 
skazanego. z góry na walkę kon-, 


zmiany dotychczasowych stawek, 
zamierzone są jeszcze pewne zmia 
ny w klasyfikacji robotników. 


Uruchomienie „Widzewskiej Mar 
nufaktury na martwym punkcie. 


(b) W dniu wczorajszym popołud-| zgodzą się na ułożenie takiej listy, 
nisi w imspektoracie pracy odby-|śdyż do śledzenia winnych powo- 


ła się jeszcze jedna konłerencja|jłana jest inna 


instytucja, miesz- 


w sprawie „Widzewskiej Manu-|cząca się przy ulicy Kilińskiego, 


faktury". 
$ 


Obecni byli prócz okręgowego. 
inspektora pracy p. Wojtkiewicza 
jedynie przedstawiciele robotmi- 
ków. 

Na wstępie inspektor Wojtkie- 
wicz oświadczył, iż przedstawicie- 
li dyrekcji na konierencji nie bę- 
dzie, gdyż wważają oni to za zby- 
teeme, ponieważ warunki dyrek- 
cji zostały zmienione jedynie w 
ten sposób, iż w owem „ubolewa- 
niu" słowo „terror” zamienione zo 

e słowem „samowola”. 


Warunek ten robotnicy przyjęli 
a co do punktu drugiego, a mia- 
nowicie wydalenia robotników, to 
zarząd Widzewskiej Manufaktury 
chce, by listę owych robotników 

sly związki zawodowe. 

Na to oświadczył 
wicz iż organizacje robotnicze nie 


Mówca oświadcza, że zarząd Wi- 
dzewskiej Manufaktury gra jedy- 
nie na zwłokę, gdyż wie, że robot 
nicy na taki warunek nie zgodzą 
się, wobec czego domaga się cał- 
kowitego wykreślenia tego punk- 
tu. Zdanie to podzielili i inni przed 
stawiciele robotników, oświadcza 
jąc, iż rozpoczętą wspólnie akcję 
równie solidarnie zakończą. 


P. Wojtkiewicz oświadczył, że 
co do trzeciego punktu, odszkodo- 
wania, to jest on tylko formalny 


przez wzgląd na kapitały angiel-! 


skie. 

Jednak przedstawiciele robotni 
ków domagali się skreślenia rów- 
nież i tego punktu. 

Ponieważ w dalszym ciagu przed 
stawiciele robotników obstawali 


p. Daniele-| przy swych żądaniach, konferen- 


cję bez rezuliatu zamknięto. 


Zatary w fabryce Endera w Mosz- 
czenicach. 


(h) Jak już donosiliśmy w fabry- 
ce Endera w Moszczenicach firma 
przystąpiła do redukcji 45 procent 
robotników i obniżenia płac o 10 
procent, 


Na ostatniej konferencji Sa 
cofnęła zamierzone obniżenie płac 
jak również zgodziła się, ażeby re-, 
dukcja odbywała się przy udziale. 
delegatów, w ten sposób, aby zre- 
dukowani zostali jedynie robotnicy 
letórzy posiadają inne źródła do- 
chodów. 


W międzyczasie, kiedv labryka' 


trzy tygodnie była nieczynna, ro- 
botnicy zażądali zwrotu 6 procent 
zarobków, które firma oberwała 
im ze względu na różnice w pro- 
dukcji, spowodowaną brakiem ko- 
munikacji, dzięki czemu towar był 
by droższy. Ponieważ jednal: firma 
nie dotrzymała warunków co do 
uruchomienia fabryki na 5 dni w 
tygodniu, robotnicy zażądali owych 
6 procent, 


Z tego też powodu do porozumie 
nia nie doszło i strajk trwa nadal. 


+ 
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Zajdenield, Leszmo, Liwszyc i Rajnge- 


wire, Kacewicz,  Dobrecki, Landau, 
! Berlin, Lorenc, Czudnowski, Kon, Jo- 
| achimski, 


| W [I biurze wypłat 


| (ul. Ogrodowa 
nr. 


28, szkoła Poznańskiego): Ewigkeit 
|i Elemowejg, Łódzka fabryka aksaanitu 


fi pluszu, Ch. Piórko i S-ka, Fr. Kinder- 
man, I. L, Safraj, J. K, Pozmański, Ka- 


rol Nippe i S-ka, Teatr „Scala“, B-cia 
Lerner i Bychowski, „Renoma“ F. 
Spiegeli, „Mercury”, Jeleń, Lerner i 


S-ka, M. Orenbtuch, 5 

W II biurze wypłat (Helenów): 
SS-wie Zyzmamta Jarocińskiego, Lonis 
Stein, R. Biederman, Rzepkawicz, Mar- 
kus i Monecki, Pmkus Koper, Żurkew- 
ski | S-ka, H. Goldberz, B-cia Habań- 


scy i Winelman, H. Grawe i Mozes, 
Zyfberblat ; S-wie, J. Wojdysławski, 
Edmund, Szwarcszuic, K. Kowalski I 
5-wie, Rozenblum, Przybyszewicz, 


Eitingon, Juliusz Lange. 

W IV biurze wypłat (ul. Rokicińska 
"ur. 36, parter, dom Widzewskiej Ba- 
wełnianej Manufaktury): Juljusz Klat: 
Widzewska Manufaktura, Hochenbetg 
i Szlezynzer, W, Markusiełd, Olszer i 
| Tyszler, Kestenberg Jakób, Gwireman i 
Ratner, M, Lewensztajn i B-cia Kuy- 
szyńscy, B-da Wołkowicz, Juliusz 
Bojarski, Jakób Pfefier, Luksemburg i 
, Strykowski, R. Kurs, M. Momszajn, Ch. 
| M. Pik, E. Galant, Henryk Mandeldort, 
Markus Chawkin i StlNerman, Arono- 
wicz i S-ka, A 

W V biurze wypłat (Kinematograf o- 
światowy, Wodny Rynek): Gustaw 
Gesner, M. Szmułewicz, Grosbart. Hei- 
man i S-ka, B. Warchifker, Twljusz Hoi- 
man, G. Mazo i Wofsi, H. Weinber- 
ger į S-ka, B. Wachs, Szeps i 5-ka, 
Teitelbaum, A. L. Plywacki, Ferdy- 
mand Gekiner, Natan Kopel, B-cia Maj: 
zmer, H. Berndt, Rubin i Szwarc, 

W VI biurze wypłat (ul. Pańska. ta- 
bryka Karola Eizerta): Pinkus, Leo- 
pold Zajdel, Ludwik Domanowicz, Ka- 


rol Kretischmer, Lusternik i Żutkow- | 
ski, Toopłer, „Brytopol*, Wortkiad, ' 
Józef Perle, Karol Reinfeld, Heintze!, 


Tobolski, Litwin, Szapowała, H. Frish- 
man, Kagan, Gaizenberg i S-ka, Gord- 
lust i M. Szyffer, Zaks, Gillles í Kon. 

W VII biurze wypłat (seminarium 
nauczycielskie, ul. Czerwona): B-cia 
Wołkowicz, K. Epsztajn, =C. Drasche, 
H. Kadier i S-wie, F. Karnowski, B-cia 
L. i M. Wojdysławscy, A. Margulies i 
S-ka, A. Kreutzberg, Juljusz Miller, 
S-ka Akc. M. Silberstein, E Kraus- 
kopf i H. Brandes, E. Ramisch sp. Isler 
i Cygan, I. M. Wojdysławski, Leon 
Wojdysławski, S. Barciński i S-ka, W. 
Schweikert, B. Szpreiregen, Sp. akc. E, 
M. Nowak, Koźmiński, W. Alt, J. Gor- 
ski i N. Śpiwak, G, Wilczyk, Lieske 
Robert. 

W VIII biurze wypłat (ul. Kilińskic= 
„go obok Napiórkowskiego, fabryka Os- 
sera): Hugo Wulison, Jakób Stejgert, 
| Leopold Asterblum, F, Eizenbram, 
į Bertold Fitze, B-cia Suwalscy, Sztra- 
uch. Szmulewicz, Treszczański i Gliks- 
man, J. Kamiński. 

W IX biurze wypłat (nl. Rzgowsia, 
fabryka Stołaroffa): W. Stolaroff i 
S-ka, B-cia Makower. Otto Haeslet, 
B-cia Ramke, K. Braner, P. Jarisch, L. 
Geyer. 

W X biurze wypłat (ul, Kaiia, szko- 
ła przy fabryce Allarta): B-cia Zajbert, 
H. Lubiński i S-ka. Henryk Blum, A- 
dolf Daube, Juljusz Rozenblat ; SS-wie, 
A. Piaskowski, Landau, Lubawski i 
Jakubowicz, 

Bezrobotnym, zgłoszonym przez po- 
zostałe fabryki, będą wypłacane zasił- 
ki jesacze w bieżącym tygodniu, po o- 
trzymaniu tist, sprawdzonych w kasie 
chorych. Dane o tem, jakich fabryk 
bezrohotm, w jakim dniu | biurze wy- 
płat otrzymają zasiłki będą w swo!m 
czasie podane do publicznej wiadomo- 
ści. 

Każdy bezrobotny, zgłaszający się 
po zasłek, winien bezwzgłędnie przed- 
stawić dowód, stwierdzający  tożsa- 
mość osoby (dowód osobisty, paszport, 
lezitymację związkowa) oraz książecz- 
ke obrachunkowa. (A, z pośród bęzro- 


botnych, którzy książeczek obrachun- 
kowych niz mostadają, winni zwrócić 
sic do fabryk, w których ostatnio ura- 


canali, o wydąęóa iu mięcmzch. 


„| przyjęta przez 


Podawana dotychczas w formie 
pogłosek wiadomość o zmianie o- 
sób na stanowisku wojewody łódz 
kiego okazuje się prawdziwą. Do- 
tyczące rozporządzenie zostało 
już-w poniedziałek przyjęte przez 
radę ministrów i w najbliższych 
dniach dotychczasowy wojewoda 
łódzki p. Rembowski odejdzie do 
Białegostoku, by objąć tamtejsze 
województwc po zdymisjonowa- 
nym wojewodzie p, Popielawskim, 
zaś dr, Garapich, pełniący swego 
czasu obowiązki wojewody w Ło- 
dzi, a ostatnio zajmujący stano- 
wisko w Starisławowie, obejmie 
władzę w Łodzi, 


Wiadomość powyższa -została 
wszystkie sfery 
miejscowego społeczeństwa z u- 
czuciem pewnej przykrości. Nie ze 
względu na osobę następcy na u- 
rzędzie wojewódzkim, który zna- 
ny jest i ceniony w Łodzi, ale po- 
prostu dlatugo, że p. wojewoda 
Rembowski zdołał sobie w ciągu 
krótkiego mestety urzędowania w 
Łodzi zaskarbić żywą sympatję ca 
łej ludności naszego miasta. 


Sfery przemysłowe miały spo- 
sobność w najbardziej krytycz- 
nych momentach bezpośrednio ze 
tknąć się z p. wojewodą i zawsze 

zły u niego pełne zrozumie- 
nie potrzeb przemysłu i inicjaty- 
wę w kierunku pogodzenia tych 
potrzeb z postułatami drugiej stro 
ny. Z drugiej strony każda twór- 


W takich warunkach p. wojewa 
da Rembowski stał się z czasem 
najbardziej wpływowym medjato- 

we wszystkich zatargach w 
przemyśle i tym jego zaletom za- 
wdzięczać należy, że zatargi te 
były przeważnie w szybkiem tem 
pie i pomyślnie likwidowane. 


Niemniej ważnem dla Łodzi by- 
ło wreszcie i to, że p. wojewoda 
Rembowski był pierwszym dyśni- 
tarzem rządowym na terenie na- 
szego miasta, który pojął całą do- 
niosłość i konieczność właściwej 
polityki towarzyskiej. W sali przy 
jęć urzędu wojewódzkiego i w pry 
watnych apartamentach p. woje- 
wody niejednokrotnie zbierali się 
z okazji uroczystych przedstawia 
ciele miejscowych sfer towarzy» 
skich, W ten sposób jako repre< 
zentant rządu, p. wojewoda nawią 
zywał bezpośredni kontakt nawet 
z temi sferami, dla których pań- 
stwowość polska i jej przedstawi- 
ciele znani są tylko z nieuniknio- 
nych i koniecznych wizyt urzędo- 
wych w biurach i na podstawie 
odniesionych tam, nieraz nieko- 
niecznie korzystnych wrażeń są- 
dzeni. Ze względu na specyficzne 
warunki łódzkie taka taktyka we 
jewody Rembowskiego musiałaby 
wydać z biegiem czasu najbardziej 
pożądane rezultaty, to też należy 
spodziewać się, że będzie przea 
jego następcę kontynuowana. 


Nic dziwnego przeto, że wiado- 


cza inicjatywa ze strony sfer przej mość o desygnowaniu p. wojewo- 


mysłowych i handlowych, podjęta | 
w interesie rozwoju gospodarcze-| ku wywołała 


go Łodzi miala zawsze zapewnio- 
ne poparcie p. wojewody. 


Całkowitem również zaufaniem 
cieszył się p. wojewoda Rembow- 
ski w sferach robotniczych, Zaufa 
nie to, zdobyte z biegiem czasu, 
| doprowadziło do tego, że sfery ro- 
|botnicze w ważnych momentach, 
|w które obfitował okres urzędo- 
wania p. wojewody Rembowskie- 
go, najchętniej zwracały się doń 
bezpośrednio, znajdując zawsze 
przyjęcie i zrozumienie. 


dy Rembowskiego do Białegosto- 
wszędzie przykre 
wrażenie. Łódź chciałaby się wre 
szcie zżyć z szefami swych naczel 
nych placówek rządowych i przy- 
kro odczuwa, że w chwili, gdy by- 
ła na najlepszej ku temu drodze, 
niezrozumiałe tutaj względy po- 
kierowały inaczej. 


Wojewoda Rembowski opusz- 
cza Łódź w chwili, gdy znalazła 
się w obliczu najtrudniejszych za* 
gadmień gospodarczych i społecz- 
nych — i z tego względu przykre 
że odchodzi. 


e È naaa 


Burzliwe posiedzenie nowej gminy 
żydowskiej. 


„„Poale Syon“ i „Bund“ żądają prowadzenia obrad 
po żydowsku. 


(b) W dniu wczorajszym przed 
południem odbyło się pierwsze po- 
siedzenie nowoobranej gminy wy- 
znaniowej żydowskiej. 


Przed domem gdzie znajduje sę: 


| gmina sprawował służbę oddział 
|policji pieszej, oraz kilku konnych 
pod kierunkiem komisarza. 


Posiedzenie otworzył prezes po- 
przedniej gminy p. Neuman prze- 
mówieniem po polsku w myśl in- 
strukcji min, w. r. io, p. 


i 


á Upełnomocnieni z „Poałe Syon' 
i „Bundu” biciem w pulpity i krzy- 
kami protestowali przeciwko pro- 


wadzeniu obrad w języku polskim,, 


oświadczając, iż gmina żydowska 
winna prowadzić obrady w języku 
żydowskim. 


Równocześnie do pokoju, w któ- 
rym obradowano wtargnęło kilka- 
naście osób i domagało się również 
prowadzenia obrad w żargonie. 


Wówczas p. Neuman wyszedł po 
policję i polecił usunąć osoby po- 
stronne. 


Następnie przedstawiciele. „Poa- 
le Syon” i „Bundu'* pp. Edelman i 
Zelmanowicz składali oświadcze- 
nia w języku żydowskim, przyczem 
w ostry sposób krytykowali dzia- 
łalność poprzedniego zarządu gmi- 
ny, który zajmował się tylko umar- 
łymi i cmentarzem, a żywytni bar- 
dzo inało, nie interesując się bez- 
robotnymi i głodnymi, póki ci jesz- 
cze miekwalifikowali sie na cimen- 


tarz żydowski Pęotestawali jess- 


i ję 


| ZE AAANA 


ng zariępcę inż 


cze nie kwalifikowah się na cmen= 
i o. p. co do polecenia prowadzenia 
obrad w języku polskim, uważając 


ito za zamach na prawa żydów i 


dziwili się, że przewodniczący ja- 
ko żyd nie protestował przeciwko 
temu, Również zarzucali p. Neu- 
manowi, że ucieka się pod ochronę 
policji i na znak protestu proponu- 
przerwać posiedzenie. 


Senator dr. Braude złożył swa 
deklarację po hebrajsku, protestu. 
iac również przeciwko prowadze» 
niu obrad w języku żydowskim. 


| lecz i temu mówcy lewica urządzi- 


la kocią muzykę, żądając by prze- 
mawiał po żydowsku. 


Podczas tego powtórnie włarg= 
nęła pewna ilość demonstrantów 
do lokalu i znów p. Neuman udał 
się po policję. 


W postępowaniu Neumana 
znalazła ` większość zebranych 
czyn nieodpowiedni i dopiero po 
dłuższych staraniach udało się u- 
spokoić zebranych. 


p. 


Jednak posiedzenia nie dokoń- 
czono i wybory przewodniczącego 
się nie odbyły, a dalszy ciąg posie- 
dzenia odroczono. 


(b) Po południu odbyły się wy- 
bory przewodniczącego zarząd 
gminy. 


Wybrany został p. Rudzyner, a 


Pząszkięz,. 
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SPORT. 


AMATOURE (Wiedeń), T S, G 
a (2:1). 


„Amatorzy” wiedeńscy, którzy | 

tui się tak chyba tylko przez 
tra ycję, gdyż są zawodowcami 
tootballowymi par excellence — 
orzybyli do Łodzi poprzedzeni fa- 
mą wprost bajeczną. Tego rodzaju 
nazwiska jak Conrad, Lohtmam, 
Schaffer, Cutti, Svatosch i t. d. — 
brzmiały w uszach młodych Spor- 
towców łódzkich jak imiona Fró- 
lów z bajki. Amateure zdawali się 
być sportowymi półbogami, Ten i 
ów wyobrażał sobie, że Cutti to 
chyba ma skrzydełka u nóg, Schaf- 
fer chodzi se po boisku, a co krok 
to goal, Lohrman może dowolnie 
rozrastać się aż do szerokości ca- 
lej bramki i rękoma sięga rogów 
kornerowych, Conrad zaś — hol 
Kalman Conrad — ten tylko psyk- 
nie, świzdnie i i już piłka posłusznie 
łasi mu się u nóg, trzyma zaś ją na 
łeńcuszku i dowolnie wysyła na 
obrane zgóry odległości i pod cał- 
kiem dowolnie przepisanym adre- 
sęm. 

Tem też tylko tłomączyć można 
sobie swego rodzaju rekord, że za- 
wody odbyte w dzień powszedni 
i rozreklamowane równo w 24 go- 
dziny przed rozpoczęciem zgro- 
madzić zdołały parę tysięcy publi- 
czności. 

Parę tysięcy, które opuszczały 
pole walki sportowej z mocno prze 
ciągłemi minami — rozczarowanie 
było kompletne. Mecz nudny, tem- 
pó ospałe, a z tych przesłewnvch 
tricków „amatorskich jeno kilka 
primadonny sportowe łaskawie po 
zwoliły nam ujrzeć, Techniki natu- 
ralnie i opanowania piłki nikt. im 
odmawiać nie będzie — posiadają 
ja całkowicie, fleśmatyczność w 
grze jest podobno ich zwyczajem 
stałym — zgranie — no naturalnie 
— lecz wszystko to razem nie czy- 
ni miłego wrażenia. Ani sladu du- 
cha sportowego, chęci zwycięstwa, 
animuszu — wszystkiego tego, bez 
czego sport prawdziwy nie ma wo- 
góle prawa istnieć, a staje się cyr- 
kową akrobatyką, Taki właśnie 
zwyrodniały sport, który niezem 
nie różni się od żonglowania dzie- 
sięcioma nożami w pozycji leżą- 
cej, kręcąc jednocześnie jedną no- 
Są katarynkę, a druga tłukąc zega- 
rek w moździerzu (który się potem 
„zrośnie') — taki zdegerowdny 
sport ku uciesze motłochu rodzi 
zawodowstwo. 

Ł. T. S, G. — to wprost coś prze 
ciwnego. 

Gra się tam bez stylu, bez zbyt 
wielkiej techniki, ale żywo, ambit- 
nie, żywiołowo wprost, Widać, że 
gra sprawia im przyjemność — nie 
jest zaś kawałkiem, który tr 
odbębnić, bo się wzięło za to 700 
dolarów. 

Polska chyba nie nadaje się do 
podziwiania profesjonałów — mecz 
wczorajszy zostawił niesmak — 
tak się gra za pieniądzel... 


1 


Grę rozpoczynają wiedeńczycy i 
forsując skrzydłami  przedosta- 
ją się pod bramkę łodzian. Kombi- 
nuja zaciekle do strzału, jednak nie 
dopuszcza ich obrona ŁTSG. Wie- 
liszek uwija się w środku i czatu- 
je tylko na moment, by wysłać 
swój napad w pole. W 4 minucie 
przerzuca Poóodzińskiemu, ten sam 
ucieka z piłką i nie mając komu 
podać strzela sam — niecelnie. — 
Pomoc Amatorów podaje lewo- 
skrzydłowemu Cuttiemu, ten ied- 
nak dobrze pilnowany przez Wilf- 
hangla nic chwilowo przedsięwziąć 
nie może. Po krótkiej utarczce, 
Wolfhange! wychodzi zwycięzcą i 
dając piłkę Herbstreichowi — wy- 
syła go w bój. Ten nodprowadza, 
widząc jednak, że olbrzymi Lohr- 
man decyduje się na wybieg — 
strzela — i huragan oklasków!! 

Piłka grzęźnie nieuchronnie w 
prawym rogu brembii, 

Po zaczęciu ustała się obraz gry, 
który trwa prawie do końca, Ama- 
łorzy siedzą stale na połowie bois- i T 
ka gospodarzy, kombinują wspa- 
niale. ale obrona łodzian, szcześól- 
nie Beste", nie nozwała im dojść| ! 
do celnego strzału. 

Wynadv jednak jakie od ży 
do czasu inscenizują niezwykle ru. 
chliwi 
silnie zagrażają bramce flegmatycz 
neso L obrmana. 


Z jednego 
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da goal, drugi dla ŁTSG. — strze-|liśmy e iśnorowaniu i zarozumia- | no w Zgierze. 
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lony jednak... ręką. W grożnych 
dla siebie chwilach cała drużyna 
łodzian ściąga pod bramkę i „mu- 
| ruje" ją zapamiętale. Pilc jest za- 
słonięty całkowicie i z tego właś- 
nie powodu nie widzi w 15-ej mi- 
nucie lekkiego, przyziemnego strza 
łu Svatoscha, którege rezultatem 
jest goal wyrównywujący. Do 21-ej 
minuty gra toczy się ospale na po- 
lu karnem gospodarzy, którzy wszy 
scy w kupie przeszkadzają napa- 
dowi wiedeńczyków jak mogą, a 
czynią to bardzo zręcznie i fair. 

Wypad Wujasa wstrzymany jest 
natychmiast przez pomoc Amato- 
rów, piłkę dostaje Schaffer i z nie- 
zwykłą siłą strzela — Pile broni w 
ślicznym stylu. 

W chwilę potem Conrad demon-| 
struje numer solowy: wspaniałą 
lekcję driblingu prawie na jednem 
miejscu, bawiąc się z Wieliszkiem 
jak kot z myszą. Przez kilka minnt 
łodzianie w przewadze, wzorowa, 
przyziemua kombinacja Wujas — 
Herbstreich kończy się silnym 
strzałem ‘ego ostatniego, Lohrman 
jednak trzyma pewnie, lecz z pe- 
wną specjalnie markowaną non- 
szalancją. Zaraz potem rozbijając 
stojący aparat fotograficzny strze- 
la Hierlaender w aut. Gra toczy się 
na środku boiska, Herbstreich wy- 
suwa Francmanowi, ten wzorowo 
centruje, lecz silny i całkowicie 
nie do trzymania strzał trafia nie- 
stety w słupek. Gra przez chwilę 
otwarta i tuż nrawie przed koficem 
połowy Schaffer wykorzystuje ba- 


wienie się zbyt długo piłką przez |bistości ze świata społeczno-politycz- |53€ siedlisko organizatorów „tygo- 
Wildnera (prawy obrońca ŁTSG.) | rego. dnia komunistycznego”. 
strzela niecelnie, lecz błyskawicz- Wobec tego dom ten od samego; 
nie startujący Cutti nadbiega i skie| Zebranie robotników przemysłu |720a był pod obserwacją policji, 
rowuje piłkę należycie — do bram- spożywczego, a po południu przedstawiciele po-., 
ki w TÓg. Zarząd zw. zaw. rob. przem. spo- Eeji politycznej złożyli wizytę P:i 
Druga połowa o wiele monoton-| żywczego w Łodzi (Narutowicza 50) Koreckiemu z tem większą radoś-. 
niejsza. Wypadów łodzian bardzo| komunikuje, iż dnia 3 sierpnia r. bu $i. cią, iż był on w towarzystwie Mi-! 
niewiele. usunięty przez sędzieśo| w niedzielę, o godz. 10 rano, w lokatu | chała Basiewicza i Jankla Mandel- 
Pogodzi*ski brakuje bardzo, Wspa | związku odbędzie się ogólne półroczne | Parma. Musieli oni wybaczyć poli- 
niały wy, ad Herbstreicha marnule| zebranie, w drugim terminie. Zebranie 
speszony Francman, który aż da| odbędzie się bez wzgledu na ilość o- 
nadbiegnięcia obrońcy nie może| becnych. 
zdecydować się na strzał, Amato- 
rzy cały czas gniotą, bramka jed.| „Dziennik zarządu m, Łodzi”, 
nak przez gospodarzy zamurowa-| Wyszedł z druku nr. 31 (podwójny) 
na jest całkowicie, Pile gra świet- „Dziennika Zarządu m. Łodzi" o obię- Firma Scheiblera i Grohmana! 
nie i ratuje w rozpaczliwych tości 32 stron. Numer ten zawiera: art. | prosi nas o wyjaśnienie, że notat-| 
wprost sytuacjach, dr. E. Mittelstaedta — „Dzięci łódzkie ka, jaka ukazała się we wozorai: 
Napad wiedeński zdaje się być| w Rabce i Zakopanem“, „Z zagadnień | szych porannych pismach o tem 
nieco zdenerwowany, trochę przy- kormmalnych", protokr* 25 posiedzenia | jakoby „administracja tej firmy mia 
śpiesza tempa i strzela ze wszęl- rady miejskiej, sprawozdanie z dzia-|1a zwrócić się do związków robot 
kich odległości. Pilc jednak wyłą-|łalności wydziału opieki społeczneł i niczych o współdziałanie przy 
zuje swą wysoką klasę, miejskiej inspekoli budowlanej, kroni- |Przeprowadzaniu masowej reduk- 
Wreszcie w 30 minucie Schaffer| Ke miejską, przegląd samorządowy (z | CJ robotników, jest mylaą i że ad- 
-unełnie niespodzianie strzela, | Życia miast). ministracja firmy, ani wogóle ża- 
Pile robinsonuje —— jednak darem- Adres redakcji I administracji: vl. den z jej przedstawicieli nie kon- 
nie — bramka siedzi Pomorska nr. 18 (T piętro), tel. 2-93. 
Już w cztery ma później o- Benelli E Red 
trzymuje piłkę na spalonej pozycji netis £, medena. -, ji 
(sedzia nie widzi) Svatosch i pod-} W czwartek, dnia 31 lipca r. b. w Z pałkelon l lefnich. 
prowadziwszy ją prawie do bram- letnim teatrze „Scala“ odbędzie się be- W związku z notatkami, jakie uka- 
ki — wsuwa w siatkę, nefis i pożegnalny wieczór Króla hu-| zały się w prasie miejscowe] _o ude- 
ŁTSG. prze ku wyrównaniu —| moru, Edwarda Redena. Program nad-| rzenia kamieniem jednego z chłopców, 
nic jednak uczynić nie może. Wre. | 7"Sczai urozmaicony. Między innemi | przebywających na półkoloniach w par 
szcie sędzia p. Fiedler odgwizduje| Potefisant zdradzi tajemnicę zastojn | ku 3-40 Maja, otrzymujemy z oddziałn 
zawody przy rezultacie bramek Łodzi, Całkowita zmiana programu. prasowego magistratu następujące in- 
4:1 i kornerów 5:1 dla gości, a formacie: 

RZ: AE ało szw Asi Komunikat. Dnata pos *«. 6, wadia YA: 
— „Am Š : Š 
wodowcy. Aae i aii a Zawiadamia się wszystkich człon- ļ "i+ Przez wychowawcę na póľkolo- 

[ków Związku Pracowników Ban- niach opowiastek, w dzieci, zgrupowa- 
HAKOAH — REPREZENTACJA | kowych, że w czwartek, dnia 31] 7 wokół niego, padł kamień, rzicony 
WARSZAWY. lipca o godz, 7.30 wieczorem od-| % PTY przez niewiadomego sprawcę i 
Zapowiedziany od dość dawna |będzie się w obecności Delegata z | "dorzył iednego z chłopców, Kazis 
mecz między Hakoahem (Wiedeń) | Warszawy Nadzwyczajne Walne mietza Króla, w oko. Należy przypisz- 
a reprezentacją Warszawy odbę-| Zebranie z bardzo ważnym porząd- | 0736, że tym sprawcą była osoba po- 
dzie się w dniu dzisiejszym o godz. | kiem obrad. strónna, nienależąca do składu półkolo- 
5 popoł. Obecność wszystkich Kolegów |% Uderzonemu chłopom, wbrew in- 
Mecz ten odbędzie się mimo pro|a zwłaszcza zredukowanych ko-| "ormacii sowa dzienników, agi w 
testów pewnego odłamu publicz- | nieczna. 016—2| momencie wypadku, ani też później 0- 
ności i prasy. Przykre wrażenie VETLEN ECRL SE A REY t nie pic RĘKI pm 
czynią, w tej arcynieprzyjemnej| lości panów z polskiego komitetu sakiri y kac edasi wię 
sprawie ataki pism warszawskich igrzysk olimpijskich po meczu z o- minęło. | 
na Hakoah, mniej lub więcej nieu- limijskką drużyną Stanów Zjedno-|. io. 
zasadnione. czonych. Wypadek z Królem skłonił magistrat 
niejednem z pisni stołecz. Obecna niesportowa uchwała daj 19 zamknięcia parku 3-g0 Maja dla po- 
nych dała się zauważyć nawet ten- je nam jaskrawy dowód, jakie nie. | stronnei publiczności, której zachowa- 
dencyjna krytyka partyjna, Jest to >owołane czynniki iastuj najwyż] nie sie wobec dzieci z półkojonj; pozo- 
fakt godny najsurowszego napięt- p DDNS Jacke tj mejedeakrośnie "dele do ŻY? 
3 e sze stanowiska w świecie a aa a "Wie GO 2 
nowania, gdyż Spor pako być wym, O il: kolegjum sędziów-i W. | szenia. Po zamknięciu parku 3-go Ma- 
wzniesiony ponad wszelkie wyzna- tk naase. - tężni) wziąć: tali 
nia i narodowości. Nie wlr te- O. Z. P. N. zezwala na powyższy | © kaj oss aa 


go w prasie stołecznej, która wy- 
raźnie szkaluje Hakoah wiedeński, 
Trudno nam uwierzyć, aby druży- 
na, która grała z ŁKS. z taka dys- 
lvnikeją i wprost wyszukaną elegan 
cją, mogła sprowokować sędziego 
i dr 'użynę przeciwnika, 


m "berszv nieta! cet nonełnił P 


Herbstreich i DAP EO który nie zezwolił na mecz 


MHakoahu z reprezentacją stólicy 
na boisku w Agrvkoli (boisko jest 


wypadów takich pa- własnością P. K.L O.). Dużo pisa 
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30. VII. — GŁOS POLSKI — 1924 


Dzisiejsza pogoda. 


Komunikat naństwowego instytu- 
tu meteorologicznego. 
Temperatira bez większych zmian, 
dość pogodnie na wschodzie, na zacho- 
dzie zachmurzenie, miejscami możliwy 
deszcz, wiątry słabe, 


(b) „Wsiem, wsiem, wsiem/*; 
przyszedł rozkaz z Moskwy w spra 
wie urządzenia tygodnia komuni- 
stycznego w dziesiątą rocznicę wy- 
buchu wojny światowej. 

Nasi komuniści skwapliwie wzię- 
li sie do wypełnienia rozkazu sa 
trapów moskiewskich: nagroma- 
dzono wiele odezw i przystąpio- 
no do wywołania strajku powsze- 
chnego i zamętu wśród robotni- 
ków. 

Zapomnieli jednak łódzcy komu- 
niści, iż do tego rodzaju imprez 
znajdą  ochotnych towarzyszy 
wśród przedstawicieli policji pań- 


Odsłonięcie sztandaru polskiej 
organizacji wolności. 

W sobotę, dn. 2 sierpnia, o godz. 7! 

wiecz, odbedzie sie w lokalu przy ul. | 

Andrzeja i2, uroczystość odsłonięcia | 


sztandaru połskiej organizacji wolności. 


Z komitetu obchodu 6 sierpnia. 
W czwartek, dm. 31 sierpwia, © godz. 
8 wiecz. odbędzie się w lokalu stow. 
handlowców, Piotrkowska 108, zebra- 


nie plenarne komitetu, na którem u- |Stwowej. 
stalony zostanie ostatecznie prozram Okręgowy urząd policji politycz: | 
uroczystości. 


nej okręgu łódzkiego obserwował 
dekładnie gorliwą pracę przedsta | 
wicieli komunistów sowieckich w 
„Łodzi t nie chcąc im „broń Boże” 
przeszkodzić, zbierał materjały, by. 


Uroczystości legjonowę w Łodzi. 
(p) Łódź, która dała taką pokaźną 
liczhę ochotników legionów polskich, | 
gotuje się także do uroczystego ob- 
chodu dziesięciolecia legionn, który u- 
rządza w niedzielę, dnia 3 sierpnia r. b. 
Program obchodu między  tnnemi 
przewiduje: poświęcenie sztandaru 
związku byłych legjonistów przez bi- 
skupa Tymienieckiego, poczem ma 1a- 
stąpić pochód organizacj, biorących 
udział w uroczystości, przez miasto. 

Przewidziane jest także urządzenie 
szeregt odczytów popularnych. 

W samą rocznicę odbędzie się wie- 
czorem uroczysta akademia okoliczna- 
ściowa, w której udział wezmą posło- | 
wie ze stolicy | szereg wybitnych ọso- 


kiej uroczystości, jaką miał być 
„tydzień komunistyczny”. 


Szczególną opieką policji poli- 
tycznej cieszył się niejaki Jakób 
Korecki niefortunny organizator po 
chodu komunistycznego w dniu 1 
maja, który czując wstręt do mim 
durów policyjnych uciekł wówczas | 

zacz ku żalowi władz, 

ednak dnia 24 b, m. policja po- 
lityczna dowiedziała się, iż Ko- 
recki zamieszkuje przy ulicy Za-| 
_chodniej nr. 40, gdzie też znajduje 
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| kowita odpowiedziałność za bezpie- 
częństwo i zdrowie dzieci, korzystadą- 
cych z półkaloaji. 


mecz, to najprawdopodobniej nie 
dopatrzyło się inspirowanego za- 
chowania się u wiedeńczyków, 
Fakt godny napiętnowania jako 
'ający namiętności wvz- 
naniowe i narodowościowe w dzie- 
dzinę sportit. 


i. K. S: KIBICE—SOKÓŁ (Zgierz), 


Mecz piłki nóżnej między ŁKS. 
Kibice a Sokołem zgierskim odbe- 
- dzie się w niedzielę o godź. 11 ra- 


Należy jeszcze nadmienić, że dzieci 
na pólkoloniach podzielone są na 25 
grup. Każda grupa zmajduje się pod sta 
łą opieką wychowawcy, który organi- 
zuje dla swej grupy pogadanki, zaba- 
wy i czytania. W tych warunkach nie 
może być mowy o brzku należytej o- 
pieki ze strony personelu nad dziatwą; 
zgromadzoną na półkołoniach letnich 


w; parku 3-90 Maja. 


godnie wystąpić podczas tak wiel-| 
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„Tydzień komunistyczny“ w Łodzi. 


Wścibskie oko policji popsuło szyki. 


cji jej niedyskrecję, gdyż policjan- 
ci zaglądali do każdego kąta miesz 
kania i przywłaszczyli sobie kilka 
tysięcy odezw komunistycznych, 
oraz literaturę, „uświadamiającą 
na czerwono”, 

Obecnych zaproszono na konfe- 
|rencję do urzędu Śledczego, ponie- 
į waż jednak towarzystwo nie było 
w komplecie, policja sprowadziła 
jeszcze Józefa Majznera (Wólczań 
ska 43), Abrama Tabaka (Zachod- 
dnia 43), Wolfa Sławnera (Cegie]- 
niana 46) i Izraela Rapaporta (Ka- 
mienna 22), 


Podczas śledztwa skonstatowa. 

i no niezwykle ciekawy fakt: 
Swego czasu policja aresztowała 
| kierownika K. P. R. P. okręgu łódz 
kiego Tenenbatma, wobec czego 
centralny komitet K. P, R. P. w 
| Warszawie mianował na to stano- 
wisko Koreckiego, 

Korecki, a właściwie Natan Zan. 
(der, został swego czasu skazany 
przez sąd okręgowy w Wilnie za 
działalność dywersyjną na doży- 
wotnie więzienie, lecz władze pol- 
skie zwróciły ten „bryłant” sowie- 
tom w drodze wymiany na jeńca 
„polskiego. 

Jednak Korecki vel Zander po- 

(wrócił za fals szywym paszportem 
„do Polski by w dalszym ciągu stać 
na czele ruchu komunistyczneśo 
Í Polski. 
j Na terenie Łodzi Zander wyste- 
hite pod pseudonimem ,Bernard' 
i był jednym z najdzielniejszych 
| złonków partji komunistycznej, a 
stał zatem na czele frakcji czer- 
wonej przy klasowych związkach, 
pracując nad organizacją komite- 
tów fabrycznych, 

Wszystkich aresztowanych osa 
dzono w wiezieniu do dysiozych 
prokuratora. 
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Nie było pertraktacji ze związkam” 
mi robota czemi. 


ferował w tej sprawie z przedsta- 
wicielami związków robotniczych 
| Co do samej planowanej reduk 
cji robotników, wyjaśniono nam 
przy tej samej sposobności, że 
istotnie sprawa ta stanowi przed- 
miot rozważań zarządu przedsię - 
biorstwa, jednakowoż żadna jesz- 
cze decyzja w tym kierunku nie 
zapadła, 


—— 


4 ruchu framwajowego. 

M) Z dyrekcji K. E. Ł. dowiadu- 
jemy się, że z powodu remontu li- 
iji w nocy ze środy na czwartek 
(z 30 na 31 lipca) pociągi linji nr. 
a kursowały tylko do godz. 
12 w nocy, 

Od północy do 6% rano nastą- 
pi przerwa. Pociągi nr. 5i 8 będa 
kursowały z dworca Kaliskiego r- 
dworzec Fabryczny ulicami: Naru- 
towicza, Targową, Pomorską, Kon- 
słantynowską, Gdańską i Koper- 
nika. 


Kio wygral konia? 


(p) Dowiadujemy się, że konia, któ 
ry stanowił jedną z głównych wy- 
granych loterji na najbiedniejszych, 
wygrał Edward Winkler, zamiesz- 
kały przy ulicy Sierakowskiego 
nr. 38. 

Pan Winkler z okazji wygrane) 
złożył na najbiedniejszych ofiarę w 
kwocie 50-ciu złotych. 


(b) Izba skarbowa otrzymała wia 
no zniżać lub umarzać na prośbę 


domość, iż kompetencje izby skar- 
| zainteresowanych kary pieniężne 


|zwiększeni” kompefen- 
| gli izby skarbowej. 
bowej zostały zwiększone w tym 
zakresie, że dyrektoror- izby wol- 
do 500 złotych. gdy dotychczas su- 
pria ta nie przekraczała 50 fr 
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pULUS PULSINI” 
Łódź 
30 lipca 1924 r. 


Reileksje gospodarcze. 


Przedłużenie dnia pracy na Sląsku a jego kon; 
sekwencje. — Powikłania na konferencji londyń- 
skiej.—P. premjer o nierzetelności społeczeństwa. 


Rząd, sprzeniewierzywszy się za 
sadzie, którą niejednokrotnie wy- 
głaszał, zgodził się na przedłużenie 
dnia pracy do godzin 10 na Śląsku 
Górnym w hutnictwie i przemyśle 
metalowym. 

Rząd usprawiedliwia się konku- 
rencją Niemiec, gdzie przedłużenie 
pracy wywołało warunki dla hut- 
nictwa na naszym Śląsku nader nie 
korzystne, 

Przeciw temu rozumowaniu, a 
przedewszystkiem przeciw złama- 
nit zasady nastręcza się cały sze- 
reg poważnych zarzutów, Sam już 
fakt, że wykroczenie niemieckie 
znalazło już na Śląsku polskim na- 
śladownictwo umacnia niemców 
w ich motywach, że warunki wy- 
jątkowe uświęcają wyjątkowe środ 
ki. Rząd nasz dowodzi, że będzie 
miał obecnie sposobność do ener- 
śicznego argumentowania na tere- 
nie międzynarodowym przeciw za- 
rządzeniom Niemiec. Jest to zupeł 
na pomyłka. Rząd sam utrącił so- 
bie ostrze, mogące ugodzić w niem 
ców. Kto sam łamie zasadę, choć- 
by pod naciskiem, nie może jiż za- 
sadniczo bronić danej idei. 


Ale gorsza — obawiać się trze- 
ba, że wyłom, uczyniony w jednej 
dziedzinie, pociągnie za sobą różne 
komplikacje, Hutnictwo i przemysł 
metalowy w innych naszych okrę- 
gach (przedewszystkiem w zagłę- 
biu dąbrowskiem) może słusznie 
wtyskiwać, że utraciło szanse kon- 
kurencji na Śląsku Górnym, Zwią- 
zek zresztą interesów przemysło- 
wych jest tak ścisły, że wszelkie 
gałęzie produkcji mogą się wważać 
za pokrzywdzone w przekonaniu z 
uprzywilejowanemi przedsiębior- 
stwami górnośląskiemi. 

Robotnicy, dotknięci tym zama- 
chem na ich prawa, odpowiedzieli 
już strajkiem, Należy mieć nadzie- 
ję, iż, mimo wszystko, nie przyj- 
dzie do groźniejszych wzburzeń 

pełecznych, Ale jest właśnie błę- 


dem rządu, że zgodził się na żąda- | 


nia kapitalistów, które mogłyby 
prowokować niebezpieczne na- 
troje. 

Niczego bardziej w obecnej chwi- 
li nie należy się obawiać, jak roz- 
budzenia namiętności i zamętów, 
na które czyha agitacja bolszewic- 
ach komunistów. 


* * A 


Konferencja londyńska w spra- 
"ie uregulowania finansów nie- 
iwieckich w związku z pacyfikacją 
swiata, natrafiła na szereg trudno- 
ścj. Bankierzy amerykańscy po- 
czynili zastrzeżenia które z jch sta 
nowiska mogą być słuszne, ale 
uióre osłabiły warunki traktatu 
wersalskiego i odebrałyby najbar- 
dziej zainteresowanym mocar- 
twom kontrole nad Niemcami, 

Punkt widzenia amerykański po 
lega na tem, że musi być zgóry 
przywrócone dobre poroziumieme 
z Miemcami, że wyłączone zosta- 
ną kroki interwencyjne i że finan- 
se Niemiec będą wolne od ewen- 
tualności ' sekwestrów  przynaj- 
mniej w zakresie sum, przeznaczo 


jych na spłatę rat mającej się za- | 


ciągnąć pożyczki. Zasadniczym 
rzytem warunkiem ma być, ab 
liemcy odzyskały pełną jedność 
'ospodarczą. 

Przelłomaczywszy to wszystko 
na język popularny, żądania amz- 
rykańskie streszczają się w likwi- 
dacji sekwestrów w okręgu Ruhry 
1 tak samo i w Nadrengji. Należało 


miec względem | staży ententy, a 
z drugiej na rękojmiach realnych 
eoni tylko dla nowych wierzy- 
ciel, mających sfinansować po- 


życzkę niemiecką. 


Francja — pomimo stanowiska 
najbardziej pojednawczego p. Her- 
riota — mie może się zgodzić na 
to uchylenie wszelkich na jej rzecz 
rękomii. 


Punkt widzenia amerykański 
nie jest zupełnie bezinteresowny. 
Jeśli Ameryka nie z bardzo wy- 
biłnymi  przedstawicielami swo- 
ich wielkich finansów, jak pp. La- 
ment i Owen Young, zgodzili się 
uczestniczyć w przedsięwzięciu, 
reającem związek z traktatem wer 
salskim, którego nie podpisywali 
i którego nie uznają, to skłonita 
ich ku tenm pogorszona sytuacja 
gospodarcza w Stanach Zjedne- 
czonych oraz chęć odżywienia mię 
dzynarodowych stosunków. Arme- 
ryka, która wprawdzie na wojnie 
olbrzymio się wzbogaciła, która 
ma u siebie przeszło połowę ca-| 
łego skarbu złota na świecie, pod 
wpływem właśnie, by tak powie, 
dzieć, inflacji złota, t. jj wysokiej if 
znacznej u siebie drożyzny, od-í 
czuwa coraz dotkliwiej zastój go- 
spodarczy. Pragnie więc ona p2- 
ruszyć ogólny rozwój na świecie, 
bo wtedy możnaby przystąpić do 
różnych korzystnych inwestycji: 
Ale w przekonaniu amerykanów 
możliwem to byłoby tylko pod wa. 
runkiem, że przedewszystkiem na 
stąpi odrodzenie gospodarcze Nie- 
miec. 

Dyskusja dalej się toczy i wystt- 
wane są różne próby porozumie- 
nia. Różnice poglądów są bardzo 
głębokie, co wszakże nie wyłącza 
jeszcze szans porozumienia, ku 
któremu Mac Donald prze całąj 
mocą swoich demokratycznych 
aspiracji. 


| P. prezes ministrów i minister | 
skarbu wytoczył w senacie ostry | 
| proces społeczeństwu, iktóre nie | 
| tylko nierzetelnie oszacowało swój | 
majątek i dlatego też zbyt skąpy 
spłaciło podatek, ale zarzuca jesz- 
cze rządowi, że przy ściąganiu da- 
nin dokonywują się szykany. Pan 
Grabski wykazał, iż oceniono ma- 
jatek społeczny w Polsce (przy 
szacowaniu podatku) na 10 miljar- 
dów złotych, gdy wszyscy statysty- 
cy wyliczyli, iż istotny majątek 
wynosi bodaj pięć razy więcej. 

Była to odpowiedź na zarzuty 
senatora Adama, że społeczeństwo 
spełniło swój obowiązek, czego 
nie można powiedzieć o organach 
ministerjum skarbu. 

P. premjer miał niewątpliwą 
słuszność, gdy dowodził, że ci i owi 
ukrywali podatki. Ale i p. senator 
Adam miał zasadę do twierdzenia, 

|że organy skarbowe dość często 
nie uwzględniają rzetelnych osza- 
cowań i samowolnie, bez żadneśo 
mmotywowania, podwyższają ie. 
Zachodzi tu właśnie osobliwe nie- 
porozumienie. Ponieważ bywają 
|liczne nadużycia, zamiast szukać 
lich źródeł, uznaje się na wyrywki 
różnych podatkujących za nierze- 
| telnych deklarantów i ściąca się 
wyższe opłaty. Te z kolei prowa- 
dzi do nowych nadużyć, bo dekla- 
ranci, przewidując, iż nie będzie 
im dana wiara, redukują oszaco- 
wania. 


| Niestety, ani po jednej stronie 
(ani po drugiej niema jeszcze na- 


by tu poniekąd ustalić nowy trak- leżycie rozwinięteśo poczucia pań- 


lal, oparty z jednej strony na me- 


dm 


| stwowego. 
ralnych tylko zobowiązaniach Niel 


St A, Kempner. 


Termin płatności. podatków. 


W związku z zanotowanemi w 
prasie utyskiwaniami płatników 
podatków na to, że nie znane są 
im terminy płatności podatków, 
ministerstwo skarbu komunikuje, 
+ lerminy piatności podatków na 
miesjąc zgóry komunikowane są 

:zystiim pismom za pośrednic- 


wam PAT. P 


~ 


ozatem we wszyet-' 


kich urzędach skarbowych, ka- 
sach skarbowych, starostwach, ma 
Gistratach i urzędach gminnych 
jest oddawna wywieszony na wi- 
docznem dla publiczności miejscn 
kalendarz płatności podatków bez 
pośrednich, przypadających do 
końca r. b. 


Z O Z A OO. O AE O A 


Rynek pieniężny. 


Warszawska gielda urzędowa. 


GAZETA HANDLOWA 


Włoski przemy 


Jednym, z poważniejszych i nie-| 
WARSZAWA 2 go lipca (Pat), —Na | bezpieczniejszych 


konkurentów 


dzisiejszej gieldzie urzędowej notowa | polskiego przemysłu włókiennicze- 


nia były następujące: 


GOTÓWKA. 
Dolary 5.185 
CZEKI. 
Belgja 23.70 
Holandja 198.05 
Londyn 22,78 
N. York 5.185 
Paryż 26,30 
Praga 15,375 
Szwajcarja 95 42 
Wiedeń 7,325 
Włochy 22,45 
Sztokholm 138. 
8 proc. pożyczka złota 6,60 
Bony złote 0,76—0,77 
Miljonówka 0,68 
Pożyczka dolarowa 2,65 


4i pół proc. listy zastawne|nich 25 latach przemysł ten do- 


zienmiskie 28. 


5 proc. obi. m. Warszawy przed- | krosien mechanicznych — tyle by- 


wojenne 18.25 


Giełda SKD'0W3. 
Bank Handlowy 7,75—7,90 
Bank Kredytowy 0.75 


Bank Zachodni ód I—V em. 2,30-- |cie pełne zapotrzebowanie rynku 


2,25, VI em. 2,30. 
Bank Zw. Ziemian 0,30 


Bank dla Handlu i Przem, 1,85 —2,10 | nin bawełnianych oszacowano na 


Bank Przem. Lwów 0,63 

Bank Zi. Ziem. Pol. 2 

Bamk Zw. Sp. Zar, 5,25 

Cerata 0.34 

Grodzisk 1 

Zgierz 3,50 

Spiess 1,30—1,35 

Wildt 0,19—0,20 

Siła i Światło 0,59—0,61 

Chodorów 6—%6.15—6,05 

Częstocice 3,60—3,85—3.80 

Michałów 0,75—0,80—0,72 

Firley 0,37—0,39 

Wegiel 5,55—%,10—5,90 

Pol. Przem. Naft. 

Lenartowicz 0,23 

Fitzner (2) 7.15 (4) 725—740 

Modrzejów (1) 740 (3) 7,70—7,90— 
7,70 (5) 7,75—7.,90—7,70 

Norblin 0,72—0,73 

Ostrowieckie 815—9—8,70 

Pocisk 1,50—1,75 

Rudzki 1,75—1,95 + 

Ursus 1.50 

Żyrardów 40—46—45 

Jabłkowscy 0,20 

Haberbusch 5,50—5,90 

Spirytns 2,10 

Sole potasowe 5,50 

Kijewski 0,30—0,32—0,51 

Puls 0,54—0,55 

Strem 1125—11 

Kabel 0,71 

Ostrowite 2,50 

Czersk 0,90—0,55—0,95 

Gosławice 2,40—2,50—2 4( 

Cukier 5,60—5,90—5,75 

Łazy 0.18—0,19 

Nafta 0,42 

Nobel 2,05—2,20 

Cegielski 0,79—088—0,55 

Lilpop 0,85—0,52—0.87 

Ortwein 0,32—0,37 

Parowozy 0,52—0.5! 

Rohn i Ziel. 0,50 

Starachowice 3,35—3,50 

Zawiercie 34—32—33 

Borkowski 140—1,45 

Żegluga 0,25—0,26 

Korek 0,14 


Notowonia niełdowe w Logd nie. 


LONDYN, 29 go lipca (Pat! —Zam- 


knięcie sieldy. 
N. York 
Francia 
Belgija 2 
Włochy 101.76 
Szwajcarja 25.89 
Hiszpania 
Portugalja 150 
Holandia 1151.12 
Dania 27 205 
Norwegja 32.58.50) 
Szwecja 16.52 
Helsingfors 175.43 
Niemcy bili. 19.500 
Praga 14.875 
Austrja 512 500 


Urzętowa nieda gdańska, 


GDANSK, 28 go lipca (Pat). — Na 
dzisiejszem zebraniu giełdy gdańskiej 
notowano w guldenach gdańskich: 

WO złotych polskich 109,47 — 109,05 
Tełedraficzna wypłata na: 
Lonnyn 2800)—25.00 


Zurych 104,70-—105,36 
rlolandję 217.50—218,42 
Berlin 138,185—156.485 
Warszawę (WO m.)  KAS—KBRT 


go na rynkach zagranicznych jest 
włoski przemysł włókienniczy, a 
w szczególności jego gałęź baweł- 
niana, która zdołała sobie bardzo 
szybko przyswoić szereg metod 
polskieśą przemysłu i wyzyskuje 
je w walce z nim. Między innymi 
włoski przemysł bawełniany ostat- 
nio z powodzeniem usiłuje naśla-, 
dować polskie wyroby odpadko- 
we, stojące dotychczas bez kon- 
kurencii na zaśran'cznvch rynkach 
Poniżej zamieszcz”mu kilka szcze- 
gółów, dotyczących tego konku- 
renta. 

Rozwój włoskiego przemysłu ba- 
wełnianego datuie się od rozbudo- 
wy wodnych i elektrycznych źró- 
det energji we Włoszech. W ostat- 


szedł z 745 tys. wrzecion i 26.800 


ło ich w roku 1876 — do 5.300.000 
wrzecion i 122.500 krosien mecha- 
nicznych. 


Produxcja tego przemysłu zdol- 
na jest dzisiaj już pokryć całkowi- 


wewnętrznego, a ksport w roku 
ubiesłym w postaci przędzy i tka- 


1 788 000.000 lirów. Wobec tego 


e_.6.6 8 2 


te miejsce na liście państw posia- 
dających przemysł bawełniany. — 
Nie zanosi się jednak na to, by Wło 
chy mogły tutaj rychło prześcignąć 
Amerykę, Anglję, Niemcy i Indje. 
Podług ostatnich danych statysty- 
cznych bawełna surowa stanowi je- 
dną piątą ogólnej kwoty importu 
włoskiego. 


Be. a e 


„GŁOS POLSKI 
Łódź 
30 lipca 1924r. 


st bawetniany. 


W pierwszym kwartale 1924 r. 
przemysł bawełniany włoski liczył 
355 przędzalń, 489 tkalń mechani- 
cznych, 44 tkalń ręcznych, 188 far- 
biarń prócz szeregu innych pomoc- 
niczych zakładów. Wartość ogólna 
produkcji rocznej oceniona jest o- 
becnie na około 5 miljardów lirów. 

Z pośród prowincji włoskich pod 
względem rozwoju przemysłu ba- 
wełnianego czołowe miejsce zaj- 
muje Lombardja, Piemont, I.idurja 
i okręg Neapolu. Rozwój przemy- 
słu bawełnianego pobudził szereg 
związanych z nim innych przemy- 
słów do intensywnej pracy. War- 
tość tych pokrewnych zakładów 
przemysłowych, jak fabryki gazy, 
waty, sznurów, dywanów baweł 
rianych, frendzli itp. określana jest 
na 3 i pół miljarda lirów. 

Olbrzymia armja wykwalifikowa 
nych robotników, pracujących 
przy stosunkowo  niskiem wyna- 
środzeniu umożliwiła masową pro- 
dukcję towarów bawełnianych i 
lnianych. Assozioazione Cotoniera 
Italiana, włoski związek przemy- 
słu bawełnianego, założony w roku 
1894 skupia w sobie obecnie 560 
firm i spółek i szczególnie trosz- 
czy się o techniczne doskonalenie 
przemysłu bawełnianego. 


W nierwszych czterech miesią- 
cach 1924 przywieziono do Włoch: 
bawełny surowej, przędzy, tkanim 
itd. za 1,327,149,288 lirów wobec 
"02 milionów z tego samego okre- 
su roku ubiegłego. Także i eksport 
powiększył się w tym samym cza- 
scie w latach 1923-24 z 488.845,983 
ra 648.833.415 lirów. Eksport włos 
ti kierował sie przeważnie do Ar- 
gentyny, Turcji eur_, zjskiej, Cze- 

Un<Tasta at 4 Fert Rumunji, Gre- 
cji, Bułgarji i Austrji. 


ieaie 


Kronika eRonomiczna. 


PRZEMYSŁ BAWEŁNIANY 
W FINLANDJI, 

Z dniem 1 lipca ograniczyła pra- 
cę do czterech dni w tygodniu wiel 
ka fabryka wyrobów bawełnianych 
Finlayson et Co. oraz firma 
pereen Puavillateollisnus O -Y. w 
Tammerforsie. Poprzednio już fa- 
bryki bawełniane w Bjiirneborg, 
Wasa i Forssa również zreduko- 
wały pracę. 


SANACJA EGIPSKIEJ FIRMY 
IMPORTOWEJ. 


Znana również w łódzkich sfe- 
rach przemysłowych firma impor- 
towa J. et A. Gammal Kair—Alek- 
sandrja zamierza przystąpić do sa- 
nacji swej mocno zachwianej sytu- 
acji, wynikłej naskutek ostatnich 
ciężkich lat. Sanacja ma być w t-n 

|nie stworzona spółka komandyto- 
wo-akcyjna z kapitałem 180.000 Le 


firmy obejmują 180.000 funtów. 


RYNEK PRACY W SZWAJ- 
CARJI I WE FRANCJI. 


Liczba bezrobotnych w Szwaje 
carji zmniejsza się, w marcu zare- 
jestrowano 21,380, w kwietniu 
16,730, a w maju tylko 13,618 bez- 
robotnych. Pośród bezrobotnych 


najwięcej robotników  niewykwa* | przemysłu, 


lifikowanych, którzy pracowali w 


'jubilerskim zarejestrowano 
520 bezrobotnych, 


We Francji sytuacja na rynku 
pracy jest bardzo pomyślna. Ilość 
zaofiarowanych posad w czerwcu | 


Notowania qiełdowe w Paryżn. 


PARYZ, 29-go lipca (Pat) — Zam» 
knięcie giełdy, 


Londyn 87,85 I 
N. Jork 

Belgja 90,22 
Hiszpania 262,75 
Włochy 837 
Szwaicarja 365,50 
Danja 518 00 
Hołandja 755,75 
Norwedja 265 50 
Szwecja 525 75 
Praga 58,60 
Wiedeń 27,87 
Kamanje 5,55 


“| zwłaszcza brak 


wynosiła 13,474, poszukiwanych 
—8606, w ten sposób popyt jest 
większy od aży. Zatrudnienie 


w przemyśle jest pełne, w przemy 
śle i w rolnictwie daje się zauwa- 
żyć brak robotników, odczuwa się 
robotników wy» 
kwalifikowanych, wobec tego po- 
piera się immigrację robotników 
do Francji. W 1919—1923 r. emi- 
growało do Francji 603,000 robot- 
ników, w czerwcu r. b. 17,965, 


ZMNIEJSZONA PRODUKCJA 
SAMOCHODÓW W AMERYCE. 


Amerykański rynek samochodo 
wy jest przepełniony, wobec tego 
fabryki zmniejszyły produkcję sa- 
mochodów. W kwietniu wyprodu 
kowano 337,045 samochodów oso- 
bowych i 36,145 ciężarowych, w 
maju 279,439 osobowych i 33,374 
ciężarowych. 


PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 
NA WĘGRZECH. 


W 1920 r. rozpoczęto przy u- 
dziale kapitału zagranicznego bu- 
dowę nowych fabryk włókienni- 
czych. Wartość węgierskiego prze 
mysłu włókienniczego wynosi ©- 
becnie 150 miljonów koron zło- 
tych, Sprowadzono majstrów z 
Czechosłowacji propunuje sig zało 
żenie szkoły włókienniczej. — W 
związku z rozwojem tej gałęzi 
zmniejsza się import 
towarów włókienniczych, w 1923 


459.63 | przemyśle włókienniczym i budo- roku 75 procent towarów welt ia- 
857 | włanym. Natomiast w premye nych i 60 proc, bawełnianych im- 
tylko! 
co odpowiada, 
52.94 | liczbie bezrobotnych w 1914 r. 


portowano z zagranicy, w roku 
bieżącym tylko 60 procent wełnia 


|nych i 46 bawełnianych. Wobec 


tego wartość importu towarów 
włókienniczych zmniejszyła się o 
102 miljony koron złotych. 


edo oO O A a w ak 

końcowe notowania w Zurychu. 
Zamknięcie gieidy 

ZURYCH], 29-g0 lipca (Pat). — Dzi- 


19.75 | siaj notowafiia były następujące: 


Holandja 207,60 
Nowy=Jork 545,50 
Londyn 28870 
Paryż 17,43 
Praga 16.05 
Medjolan 25,50 
i udapeszt 0.0069 
Belgrad 6.425 
Sofja 5.90 

WOJE „75! 
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lufro e godz. 9-e| wieczorem 


BENEFIS 


— | pożegnalny wieczór 


acala- Uarielć 


< w ogrodzie 2 


E. REDENA 


łeda 


Udział biorą znakomita para taneczna —— 


KAMIŃSKA i GRONOWSKI 


oraz REDENOWA. 


zespołu 


W programie: Kwartet oj ra! z udzialem ca- 
Król manufaktury na 
obiedzie u Gedulda 


wyk REDEN 


"Trzem 


lwańze D.D, Przedsjebiarców | 


| Towarzystwo Zakładów Żyrardowskich 
p. A 


.AKc. w Żyrardowie 


sprzedaje CEUŁĘ BUDOWLANĄ maszynową 


Licyfacje przymusowe. 


Wydział Podatkowy Magistratu m. Łodzi niniejszym podaje do 
wiadomości, że w dniu 30 lipca 1924 roku o godz. 9-ej rano odbędą 
się licytacje przymusowe ruchomości niżej podanych osób za niewpła- 
cone podatki: 


Opoljon Berek, Aleksandrowska 11, obrus. Grimis I, Wschod- 
nia 27, 2 szafy, otomana i bibljoteczka. Skórnicki Motel, Aleksan- 
dryjska 11, kredens, Liebmanq. Nuta, Aleksandryjska 13, 2 stoliki 
pod kwiaty. J. Sz. Fromann, Aleksandryjska 16 — obrus pluszowy. 
Aptejker Szlama, Aleksandryjska 18 — zegar ścienny. Tyszler Pin- 
kus, Kamienna 12 — maszyna do szycia i 2 szafy. Rozenmanu |cek, ! 
Podrzeczna 3! — tremo, zegar, otomana, 2 szafy, kapy (plusz zielo-. 


bardzo dobredo gatunku nadającą si 
wymiarach 250 x 120 x 65 mm. 


|  KORESPONDENTKA 


| jednego z biur miejscowych, posiadająca dyplom uni 
wuersytecki i odpowiednie wykształcenie nedadociczne, 
udziela w gvodzinach popołudniowych lekcji fran” 
cuskiej Koresponcdencii handlowej, przyj- 
mwe zapisy na kompiety, zalalwia również powietzoną 


Przemysłowców 


na o 


licówkę 
82 


Oterty sub, „Ko- 


fanda, amerykany* 
powozy do wyna” 


Karety, 
| 


jęcia. 


Cegielniana 62 


telefon 27-88. 


 Spólnika 
| większym kapi 
tałem przyjmę do 
czynnej dystyłarni 
wódek, ewentual- 
|nie oddam przed- 
jstębiorstwo w 


f > a korespondencję francuską i polską. dzierżawę. Zgło 
ny) i stół. Olszer Michał, N.-Targowa 5 — szafa mała. Jakubowicz respondencja* Prim: administracja „Głosu Pol- § szenia AA „Dy 
Icek Hersz, Aleksandrowska 48 — szafa. Zeligman Henoch, Aleksan- | skiego”. 017—2 stylarnia* do „Gło- 


drowska 10 — zegar ścienny. Widawski Mojżesz, Aleksandrowska | 
10 — bieliźniarka. Wainsztajn Hersz, Aleksandrowska 11 — obrus. 
Zajde Efroim, Aleja I-go Maja 41 — zegar. Najman Szlama, Aleja 
l-go Maja 39 — zegar ścienny. Hendeles Benjamin, Aleja I-go Ma- 
ja 35 — 2 krzesła. Eisenbaum Józef, Aleja |-go Maja 21 — 2 iuzi- 
ny skatpetek, Benkel Dawid, Południowa 16 — maszyna stara do 
szycia. Szyflinger Chaim, Aleja I-go Maja 25 — biurko, Feder Ja- 


jest upoważniony do wpłacania 
bowych i komunalnych. Termi 


Michał Reitberger 


Andrzeja 
Nr. 7. 


podatków skar- 
n do składania 


zeznań o obrocie zal-sze półrocze 1924 r. 


PES | | su“, 


(r. BRAUN 


R31—5 


Południowa 23 
Specjalista chorób 


kób, Aleja |-go Maja 35 — zegar ścienny. Szumacher Ludwik, Aleja : skórnych i we- 
|-.go Maja — zegar ścienny. Zerykier Są Aleja I-go Maja 15 — É upływa z dniem 3l-go lipca r, b. nerycznych, 
krzesła. Fajwisz H. M., Cegielniana 67 — kredens. Laufer I., Ce- Nie odkładać na dni ostatnie.  954—5 Przyjm. 8—10 
gielniana 15 — 1 kapa pluszowa. Abeshaus Lajb, Gdańska 11 — 3 * 1-2 i 4—8. 


krzesła. Kamiński, Zachodnia 59 — gramofon. 
liiskiego 5 — koszykowa umywalka. Wajnberber Szlama, Lipowa 33 
— zegar razem z ołomaną. Wryszek Michał, Pańska 29 — otomana. 
Halpern lcek, Piotrkowska 18 sztuka towaru Nr. 2668, gat. welur. metr. 
25,50. Engel Chaim, Pańska 29 — zegar ścienny. Eisenberg Nusen 
Piotrkowska 58 — maszyna do szycia firmy „Singer“, 2 szafki nocne, dari 
nakrycie ze stołu. Geldkopf D., Wschodnia 10 — szata z lustrem, /ļ5P17€04™3. 
Bajrach Deresz, Kilińskiego 49 — zegar stołowy, biurko. Rozenholc 
Samuel, Gdańska 28 — zegar. Pinkus Herszkowicz, Zawadzka 8 — 
4 krzesła. Pinkus Charzanowicz, Plac Wolności 7 — lustro tremo. 
Weksler Izrael, Zachodnia 21 — pianino. Praszkier Juda, Konstantye 
nowska 30 — biurko. Palewski Wolf, Zawadzka 17—szafa z lustrem. 
Dodin Mojsze, Wesoła 4 — szafa dó rzeczy. Brzeski Moszek, Pie- 
przowa 22 — kredens kuchenny, 2 krzesła, Cukier Szyja, Brzezińska 
7 — stary kredens, szafka i 4 krzesła. Hersz Zylberszac, Aleksan- 
drowska 10 — kapa pluszowa. Grunwald Abram, Brzezińska 5 — 2 
szafy do rzeczy. Mordka Mendel Tone, Drewnowska 14 — lustro 
tremo, Jeruzalski Ch, Podrzeczna 3 — 3 krzesła. Krajcer Abram, 
Krzyżowa 2 — kredens pokojowy. Lubliner Szmuj, Aleksandrowska 
11 — 2 szafy, tremo, zegar ścienny, leżak i maszyna do szycia. 


Dnia 31 lipca 1924 roku: 


Szmulewicz Moszek, Ludwiki 26 — maszyna do szycia. Welfle 
Wilhelm, Kopernika 20 — lustro wiszące, zegar Ścienny. Gliksman 
B. A, Łąkowa 4 — 10 paczek przędzy czerwonej. Tajtelbaum J: M., 
Piotrkowska 37—krzesło wyściełane. Chwist Zofja, Piotrkowska 128— 
2 krzesła. Lipszyc A., Staro-Wólczańska 6 — 2 biurka. Dawidowicz 
R, Nowo-Zarzewska 7 — szafa i tremo. Zylberszpic M., Piotrkow- 
ska 117 — kredens stołowy. S-owie M. Grave, Piotrkowska 61 — 7 
sztuk pluszu gładkiego na palta damskie. Lipel Gabrjel, zielony Ry: 
nek 6 — 1 kredens z lustrem, 1 stół i 6 krzeseł, 1 dywan pluszowy, 
l obrus, 1 tremo, 1 maszyna do szycia. Gilasman F., Zielony Rynek 
6 — 2 kołdry zielone 1 szafa. Berkenwald Samuel, Piotrkowska 110 
l zegarek. Beker Abram, Piotrkowska 111 — 1 pianino.  Rvdryk 
Maks, Gdańska 67 — kredens. Zybenberg Perec, Piotrkowska 88 — | rynkach. 78—1 
kredens. Bergman Hersz M, Gdańska 68, kredens, otomana. Gold- 
man Szlama, Traugutta 10 — kredens, szafa, obrus, Hirszberg Emil, 

Piotrkowska 124 — pianino. Rozenblum Jakub, Andrzeja 29 — kre- 


dens, tremo, zegar, obrus i 6 krzeseł. POTRZE 3 


016—1 Wiceprezydent (—) W. Groszkowski. CHŁOPCY — — 
"=== | DO SPRZEDAZY i ROZNOSZENIA 


W ubiegłym tygodniu zaginęły czeki GAZET. RZGOWSKA Nr. 98. 


2000 złotych 


Przybysz Cezar, Ki- 


'|używany w komplecie zaraz do 
Rogów,  Piwiarnia, 
Liebel. 009—1 


| Mieszkanie 


skłądające się z 5 pokoi z kuchnią z 
wszeikiemi wygodami z całkowitem 
urządzeniem w okolicy Zielonego 
Kynku bliżej Piotrkowskiej do od 
stąpienia. Oferty proszę nadsyłać 

sub. „Mieszkanie 7024 . 


LERARZ=DEWTYSTA 


Emilia Neuteld-Monicowa 


powróciła i wznowiła przy jęcia 
Od 10-2 przed i od 4—6 po pol. 
Ui. 6-0 Sierpnia Nr. 10L 


Rowery 


z = r 
B-cia Krzemińscy 
PiotrkowskKa 178. 

Sprzedajemy na dogodnych wa- 


Nr. 62077852 na Treasner ot the United States na zlecenie Michał 


Sobczak dol. 57 50 | poleca ze skład 
Nr, 72053652 ,, “ mE” w ” " m elena AUGUST OSKAR TESCHICH Ki- 
Cieślicka dol. 4750], i i Al brał U 
Nr, 54574816 „ American Expres Company  » x ri dol. 20.— ei! z: dobrych 1 priania lińskiego 72. 55—3 
Nr _ 655804 ży 4 i S $ A dol, 19— |nych warunkach na pierwszą hy- 
Nr. 8350815 % 6 r é b 5 dol m potekę w h A z ana Coosa EPAI RINNA 
Nr. 6550806 H n " » a 3 01. 10— | gwarancję. erty po poteka |W Z powodu wyjazdu odstąpię swój 
Nr. 4629EG. Westminster Bank Ltd. r „ B.Rozental Ł 110] AA P isk egoi 938—2| 8 P À YZ 
Odpowiednie zastrzeżenia do powyższych Banków celem nie honorowania | ==== w 
tych czeków uskutecznione, ostrzega się przed nabyciem, s a X 
Ewentualne wiadomości prosimy podać do Firmy P, T. H. Ewangielicka 9 A 3 YJ 
albo do Urzędu Sledczego w Łodzi, M w dobrze zaprowadzorńym fabry- 54 
RENT w kacyjnym interesie. Egzystencia 
pierwszorzędnych firm branży spożyw % zapewniona. Tylko poważni reflek 
© P czej, poszukuje czynńiezo wēpótnika, y tancizechcę of. podać pod,Serjo* Y 
iz kapitałem 4—10,000 złotych. Pierw-|N. da adm. niniejsz. pisma. 35-5 W 
e jszeństwo dla właściciela biura i składu, 
Oferty sub „Fortuna”* do Administr. ni- 


BILARD Zamienie 


za odpowiednią dopłatą 1 pokój 
z kuchnią, elektrycznem oświetle- 
niem w śródmieściu na 2 pokoje 
z kuchnią. Oferty sub. „M. M.* do 
Adm. „Głosu Polskiego“ 


11-2 


Buchalfer-bilansisfa 


i korespondent polsko-niemiecki i an- 
gielski poszukuje pracy na godz, lub 


na stałe. 


Wymagania skromne. Oferty 


sub. „Bilansista* do Adm. „Głosu Pol- 


skiego * 


Araków, 


WODY 


SZCZAWNICKRIE 


zastępują i przewyższa- 
ją wody zagraniczne. 
„Józefina na kaszel i w choro- 
bach płuc zastepuje Ems, Selters, 
„Magdalena w chorobach prze 
wodu pokarmowego nrzewyźsza Álo- 
iskę luhaczo wicką. 
„Stefan znakomita woda stołowa 
ułatwia trawienie. daje apetyt, 
Żądajcie w aptekach i składach apt» 
Genorninn reprezentacja 


„W AC“ ES ots 


Hrowoderska 21. 
Tel. 2357. 


77—5 


902-1 


Waźne dla cegielni i fabryk 
Miał węglowy zgrys 


ZA. 1, 


za 100 Eg. > 


Ý i pd 
SPISS >332X301 NI INIAN 


zawiadamia wszystkich odbiorców prądu, iejszego pisma. 879—5n KOSZULE Dr. 
iź taryfa za energję elektryczną za miesiąc lipiec 1924 r. wynosi: os w wielkim wyborze | d 
dla światła ; b . 62 gr. za 1 KWh: | Ad inist + Kołnierze, Kro. | Jałńl KMN 
siły niskiego napięcia . . Ś m MIDIS"TACZA || Epok | UE 
„ wysokiego , „BA, cz Domów w Berlinie, BO dupę Sj ae akuszer 


Począwszy od l-go lipca r. b. wprowadzone zostają dodatkowe 
opusty od energji wysokiego napięcia, a mianowicie: 

Dla pracy dziennej przy zainstalowanych i na godzinę wyzyskanych | 

10 KW — 5% opustu 


Adwokai MICHAŁ ROSENTHAL 
zorganizowa! specjalne biuro, i przyj 
muje administracje i zarząd domów. 


Adres: Berlin, Brandenburefsche str 


połaca 


K. Poetersilge 


va Piotrkowska 83 


ordynator szpitala 
w Radogoszczu 


powrócił 


Sienkiewicza 18 


w" š . „ 6 p = Teu r 25 tel. Pfaleburg 6194.  24-2]IDT. 6, €kkert Ue: 
n » " " . M P aa a a MRERZTEZNAN AE 1.-ZORORA T A i 
a r 25 „ —1Bih o», powróch | b.PrYGUISKI 

NE dk. :-m | MŁODA (ust m a 

5 ” n " z n 470 m : Choraby skorae, wiosow 
A 50 o = 259/3 RE Td dom Od | weneryczne ! moczopłe. 
y A. nS. Aa 2 Teni : ; Głównej. Lo światłem Lam, 
Dla pracy nocnej odpowiednio do mocy instalacji o 2 o niżej inteligentna i energiczna Pa: LOFGFOBY skórne | pa kwarcowa) en 


pd każiorazowo obowiązującej taryfy zasadniczej dla prądu wysokiego zdolna kasjerka i ekspedjentka, po- 
jszukuje odpowiedniej posady, od 


weneryczne i mo- 


niami Boentgena, 


Zawadzka L 


Gi doda 


PO 


FM 


| ze 


wiednie 


bremi 
niemieckim, 


5 grosze 


anka i wychow. 


tudent udziela 

4 matematyki ta- 
ciny, tizyki, che 
mji, języków. Ki- 
lińskiego M 96—5, 
sublokator (druga 
brama), godzina 7. 
969 —2-n 


Kupno i sprzeda 


i raty i za go- 
tówkę, Meble 
żełazne, wózki 
dziecięce, krzesła 
wiedeńskie daje 
Narutowicza Ne 56. 
Uwaga: wejscie 
tylko z bramy. 
988 — | 


OST otomanę 

szatę łóżka Piotr- 

kowska 189—9. 
014—6-k 


(przedam sukę ra 
u sy angielskiej 
„Dobetman* 4—o0 
tygodniową. Ce- 
giełniana 124. 
012—1-k 


Posady | prace, 


Zaotiarowane. 
otrzebna krawco- 
wa zaraz lułów= 
na róg Kiińskie- 
go, piwiarnia. 

09 :—1-pz 

oiurzebne Siarsze 
i zdolne panny 

do pracowni su 
sukien Majerczy« 
kowej, Piramowie 
cza u. zl 1 pz 
UIZEDIIA astiici Z 
Pkaucją do sprze- 
dażyróżnych arty- 
kułow na prowincji. 
Sienkiewicza 4%, 
m. 5, ll-gie p. iront. 
022 — 1-pz 


LOKAJE, ihesa 10 


olidny urzędnik 

pryw. kawaler 
poszukuje pokoju 
umebl. w śródmie- 
ściu przy int. izr. 
rodzinie. Zgł pod 
„Zacisze“ 94 2-m 


pokój umeDowa 
ny, duży, Słone- 
czny przy inteli- 
gentnej rodzinie w 
śródmieściu z zał- 
kowitem utrzyma- 
niem dla 2 ch pa- 
nów lub pań ewent. 
dla pojedyrńczej o- 
soby od Í sierpnia 


napięcia, p k lo A tw: czopłciowe. IAW MESS do wynajęcia Of. 
Zarządca Panstwowy zaraz: Na żądanie _MOZŻE złożyć Frzyjmuje od 12—5 | Przęymujo ga si oa| 19 Adm „liłostu” 

Łódzkiego Oddziału Towarzystwa |kaucję. Oferty do Głosu pod W.|; gd7 —9. Panie | » da 8, Mta ben 1—5 | Sub „Śłoneczny* 
n-i Elelitrycznego Oświetlenia 1886 roku, 5. 243. 853—2 od 5—4. 63088—9—7 010—% gm 


C | OW KENLZCG E 


W drukarni „Głosu Polskiego“ Piotrkowska 88. 


Redaktor i wydawca fżarceli Sachs. 


Młoda, inteligentna 
i skromna panienka 


poszukuje posady kasjerki, ekspe 
djentki lub do dzieci. 
nia skromne. Oferty pod „Śkrom- 
na* do Adm. „Głosu” 


mi (głoszenia drobne 


Po 6 groszy za wyrar 


Dla poszukujących pracy 
za 
mniejsze ogłoszenie 350 


a Z W O W 


GREAT 
KKA 


papierosa lub cygaro nabyte u 


JANA KAUTZA 


Piotrkowska Nm 92 
szczególną przyjemnością 
| gdyż przechowywanie i odpo» 
konserwowanie 
niów, papierosów i cygar jest 
wyłączną tajemnicą 


JANA KAUTZA 


Piotrkowska 92. 


tyto- 


Biuralista 


z S-letnią praktyką biurowa, z do- 
świadectwami, 
czeskim, 
i polskim poszukuje odpowiedniej 
posady, Łaskawe oferty do Adm. 
„Głosu” sub. „Józ-Tom*, 


władający 
rosyjskim 


860-2 


Wymaga- 


: 


wyraz. Naj- 
ddr. 


amienię za do- 

płatą mieszka- 
nie: pokój z kuch- 
nią i przedpokój 
słoneczne z elek- 
trycznem oświetle- 
niem ma 2 pokoje 
s kuchnią. Of. do 
„Głosu* sub „Za- 
miana” 48—2-11 


Po samot. po- 
szukuje skrom- 
nego pokoju ume- 
blowanego przy 
inteligentnej ro- 
dzinie, Oferty do 
„Głosu Pol,“ sub 
„F.P. 50*  05-<5-m 


| pey koło Zop- 
pot Na sierpień 
mam jeszcze wol- 
ne miejsca. Wiad:; 
Brósen — Danzig 
M Wróblewska 
Nordstrasse 12. 
004—5 m 


oo pokoju 
umeblowanego z 
wejściem  miekrę- 
ującem przy ul 
iłównej, Koperni- 
ka, Zamenhofa. 
Oterty do admin. 


„1254 B.“  05-2-m 


zes pokoju 
nmeblowanedo 
przy inteligentnej 
iz rodzinie od za- 
raz Zgł pod „Dr. 
M. dọ adt  l-ni 


meree OE 


Lagabione dokun. 


zmaja Zygmunt 

d zgubił książecz- 
kę wojskową rocz 
1900, kartę demo 
bilizacyjną oraz 
fotografję. 99 1-7 
A r | 
pjatosiak Wanda 

wzagubiła nadkar- 
tę wyd. z Widzew- 
skiej Manufaktury. 
NY R CK. 


ichałowska Mar- 
ja zanbiła nad- 
kartę pasznorto- 
wą z fabryki Rych- 
tera. 0-1 z 
uz UE WTO BJ A 
midowiak Zofja 
zgubila nadkar- 
te metryki urodze 
nia wyd. z fabryki 
Rychłera Radwań- 
ska 18. 15-1-2 


per Roch zagubił 
naikartę wyd. 
z fabryki Sztajder- 
ta. Sr 


=,» 


Redaktor odpowiedzialny Wiadysław Magalski. 


